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Idzie nasz pokład po oceanie 

Przez skwarną ciszę,

A j  abym teraz przysiągł, bosmanie,

Że ziemię słyszę.

Gdzie spojrzysz: błękit, w morzu zatonął,

7v óiódma rocznicę 

Wielkiego 'JflaHifeMu (lipcowego
iedem lat mija od dnia, w którym przyszła do nas wolność. 
Przyniósł ją  na ziemię polską żołnierz radziecki i żołnierz od­
rodzonego Wojska Polskiego, druzgocący w zwycięskim pocho 
dzie od Stalingradu do Berlina armię hitlerowskiego okupanta.

22 lipca 1944 roku na murach wyzwolonych miast i miasteczek, 
na ścianach chłopskich chat lubelszczyzny zjawił się historyczny 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, który ob­
wieścił narodowi polskiemu nową erę dziejową.

Manifest PKWN nakreślił drogę do wyzwolenia narodowego 
i  społecznego, do wyzwolenia pełnego i  prawdziwego. W trudnych 
i  ciężkich warunkach lipcowych dni 1944 roku, rodziła się nasza 
ojczyzna, rozszerzając się w ślad za etapami zwycięstw Arm ii 
Czerwonej, do Bałtyku, Odry i Nysy — starych, odwiecznie pol­
skich granic na zachodzie.

W ciężkim trudzie budował robotnik 1 chłop nową ojczyznę. 
Droga wiodła poprzez wprowadzenie w czyn wielkich reform na­
kreślonych manifestem: unarodowienia przemysłu, reformę rolną. 
Stworzenie gospodarki morskiej, postępowało przy jednoczesnej 
walce z rozpaczliwie broniącymi się niedobitkami rodzimego ka­
pitalizmu, wspieranego przez imperialistów anglo-amerykańskich.

Dzięki braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, pod przewo­
dem klasy robotniczej, kierowanej przez partię, naród podołał 
swym historycznym zadaniom. Wykonaliśmy Plan 3-letni, który 
stworzył podstawę do przebudowy politycznej i  gospodarczej na­
szego kraju, który zlikwidował raz na zawsze zmorę bezrobocia 
i  podniósł stopę życiową mas pracujących.

W twórczym wysiłku pokojowego budownictwa cały naród pol­
ski zjednoczył się wokół klasy robotniczej. Umocnił się i pogłębił 
nierozerwalny sojusz robotniczo - chłopski, dokonało się po raz 
pierwszy w dziejach polskiego ruchu robotniczego zjednoczenie 
szeregów klasy robotniczej pod sztandarem marksizmu-leninizmu.

w czasie trwania rejsu. Wiele jednostek rybackich zobowiąza­
ło się wyłowić ponad plan w lipcu po 10 ton ryb. Pozo­
stała flo tylla  rybacka wykona plan na dwa miesiące przed 
terminem — oto niektóre tylko zobowiązania wielotysięcznej rze­
szy pracowników morza.

Plan 6-letni, to wielkie i porywające ale niezmiernie trudne 
zadanie. Wymaga ono zmobilizowania wszystkich sił, uporczywej, 
długotrwałej pracy, a nieraz i  wielu chwilowych wyrzeczeń. Wy­
maga on oii każdego z nas ofiarnej, niecofającej się przed trud­
nościami postawy świadomego obywatela, mocniejszego zwarcia 
szeregów. Budujemy naszą wolną ojczyznę w czasie wielkiego na­
silenia propagandy i  nacisku imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych i  dlatego musimy być czujni na wszelkie zakusy wroga. 
Odpowiedzią na działanie garstki imperialistycznych szaleńców jest 
dla nas, pracowników morza mocniejsze zespolenie Frontu 
Narodowego, zdecydowana wola twórczej pracy pokojowej i  osiąga 
nie coraz lepszych wyników pracy.

Nasza sprawa jest prosta i sprawiedliwa. Walczymy o wielki 
plan, o pokój i socjalizm. Zwyciężymy, bo z nami są setki milio­
nów ludzi miłujących pokój, bo naszej walce przewodzi Związek 
Radziecki, potęga, która złamała hitlerowski faszyzm i pomogła 
wprowadzić w czyn wielki program Manifestu Lipcowego, bo 
z nami jest Wielbi Stalin.

Zwyciężymy, bo jak powiedział tow. Bierut: „Budujemy jasny, 
szczęśliwy gmach Polski socjalistycznej oparty na granitowych 
podstawach ludowego patriotyzmu i proletariackiego internacjona­
lizmu, na niewzruszonych podstawach solidarności i braterstwa 
z wielkim Związkiem Radzieckim“-

Chmurką się spienił.

Ja —  widzę porty biało-czerwone 

Pośród zieleni.

Parno. Palaczom upał kroplisty 

Ciurka po barkach.

W kraju dziewczęta w krąg harmotiisty 

Cieszą się w parku.

Świętują radość prędcy żniwiarze 

W ojczyste lato,
Gołębia ż pocztą śle marynarzom

Górnik  —  domator.

Płyńmy, bosmanie! Coraz nam szerzej!

Wyżej —  no, chłopcy, trapem!

Bo rozwijamy właśnie przy sterze 

Manifest —  mapę.

Ta karta kawał świata otwiera, 

Kurs nieomylny poda.

H ej! Droga sercu wolna, bandera 

Na wolnych wodach.

W ślad za tą olbrzymią rewolucją polityczną i  gospodarczą 
naród dokonał ogromnej pracy odrobienia wiekowych zaniedbań 
na polu ku ltury i oświaty. Realizacja gigantycznego, porywającego 
Planu 6-letniego, planu, który zmienia całkowicie strukturę gos­
podarczą i  społeczną naszego kraju, planu, którego zwycięskie wy­
konanie stworzy podwalmy ustroju socjalistycznego, to dalszy etap 
wprowadzania w czyn Manifestu Lipcowego, to dalszy krok na dro 
dze zjednoczenia moralno - politycznego narodu, na drodze prze-, 
kształcania się w naród socjalistyczny.

Wyniki prawie 7-letnie.i pracy narodu polskiego nad Bałtykiem, 
to nasza duma, chluba i  triumf.

Jakże inny jest dzisiejszy Gdańsk — miasto wyrastające z 
gruzów, — port zdolny przeładowa' dziesiątki statków dziennie,
_ stocznie, w których budujemy nowe, nasze, pełnomorskie
okręty, od Gdańska przedwojennego — imperialistycznego narzę­
dzia dławienia naszej gospodarki, Gdańska ;j^,został wyrwany 
z żywego ciała Polski przez imperialistów **£pr-amerykańskich 
przy współudziale rodzimych kapitalistów i zdrajców narodu — ów 
czesnych „rządców“ kraju, po to, by służyć nie narodowym ale 
obcym interesom. Jakże inną jest dzisiejsza Gdynia, w której pa­
dają rekordy przeładunkowe, Gdynia robotników portowych, ma­
rynarzy i rybaków, — bogacącą naród polski, od przedwojennej 
Gdyni, służącej interesom polskiej burżuazji, interesom kapitalis­
tów rodzimych i zagranicznych.

Nie podobny jest dzisiejszy Szczecin z nowymi kanałami i na­
brzeżami, z nowymi dźwigami i taśmowcami, Szczecin — wielki 
port tranzytowy dla bratnich krajów demokracji ludowej, do 
Szczecina — trzeciorzędnego portu skazanego na powolne zamie­
ranie przez hitlerowski system gospodarczy. W n i c z ym n i e  
są  p o d o b n e  w c z o r a j s z e  p u s t e  p o l a  i  p i a s k i  
Ś w i n o u j ś c i a  do n o w e j  b a z y  r y b a c k i e j  n a j ­
w i ę k s z e j  w E u r o p i e  — n a s z e j  b a z y .

Dziś morze i sprawy Wybrzeża stanowią jedną z kluczowych 
pozycji gospodarki narodowej, są nieodłącznie związane z życiem 
całego narodu.

Dziś nie można oddzielić portów czy stoczńi od hut Śląska, 
nie sposób oddzielić pracy marynarza od wysiłków budowniczych 
Warszawy. Cały przemysł i cały naród bierze udział w tworzeniu 
gospodarki morskiej, cały kraj przybliżył się do morza, tak jak 
praca marynarza, robotnika portowego i rybaka ma poważne zna­
czenie i wywiera wpływ na rozwój wszystkich niemal gałęzi gos­
podarki narodowej.

Tak niedawno —  w lipcu 1945 r. wszedł do portu w Gdyni 
pierwszy po wojnie statek i przybił do rozminowanego i uprząt­
niętego przez żołnierzy radzieckch nabrzeża, a dziś regularne linie 
łączą nasze porty z portami Dalekiego Wschodu, z Australią, Ame­
ryką — z całym światem.

Dziś kilkaset statków rybackich różnej wielkości wykonuje 
z nadwyżką państwowe plany połowów, dając krajow i w trzy 
miesiące więcej ryb niż przez cały rok przed wojną.

Siłą napędową, która umożliwiła naszym marynarzom, portow­
com i  rybakom stworzenie rosnącej z godziny na godzinę gospo­
darki morskiej jest słuszna polityka naszej partii.

Kierując się hasłami socjalizmu i pokoju, przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i bratniej współpracy z krajami demokracji lu ­
dowej, partia określiła cele i  zadania dla klasy robotniczej, nau­
czyła pokonywać trudności. Pod kierunkiem partii, w walce o re­
alizację zadań, rośnie świadomość polityczna marynarzy, robot­
ników portowych, rybaków, cementuje się Front Narodowy. Pra­
cownicy morza nie ulękli się w okresie minionych łat trudności, 
jakie stały na drodze rozwoju gospodarki morskiej.

Plan 3-letni i zadania pierwszego roku Planu 6-letniego zo­
stały przez morski oddział klasy robotniczej wykonane z nadwyżką. 
Również z dużą nadwyżką został wykonany półroczny plan żeglugi, 
portów i rybołówstwa w drugim roku Planu 6-letniego.

Ku czci rocznicy Manifestu Lipcowego portowcy przeszli na 
szybkościową metodę przeładunk ów. Załogi statków zobowiązują 
się do ponadplanowych rejsów, do oszczędzania paliwa, do socja 
listyczoej opieki nad maszynami i mechanizmami do remontów
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Przegląd irydarzeń międzynarodowych
ftr n

"T) nia 23 czerwca br. przedsta- 
J 7  wideł Związku Radzieckiego w 
ONZ Jakub Malik, wygłosił przez 
radio Organizacji Narodów Zjed­
noczonych przemówienie, które 
odbiło się głośnym echem wśród 
narodów całego świata. Przemó­
wienie zawierało propozycje po­
kojowego uregulowania konfliktu 
koreańskiego. Wywołało ono kon­
sternację w obozie podżegaczy 
wojennych i całkowite poparcie 
milionów ludzi, pragnących po­
koju.

„Narody radzieckie — powie­
dział Malik—uważają, że pierw­
szym krokiem (w celu uregulowa 
nia tego konfliktu — przyp. re­
dakcji) winno być rozpoczęcie ro­
kowań między walczącymi strona 
mi o zaprzestanie ognia i zawie­
szenie broni przy wzajemnym wy 
cofaniu wojsk poza 38 równoleż­
n ik“ .

Związek Radziecki niejedno­
krotnie wysuwał proporcje poko 
jowego uregulowania konfliktu 
koreańskiegjo i od samego jego 
początku popierał wszystkie kon­
cepcje, wysuwane w sprawie po­
łożenia kresu działaniom wojen­
nym.

Dlaczegóż więc dopiero teraz a- 
męrykańscy agresorzy zgodzili 
się przyjąć propozycje radziec­
kie ?

Odpowiedź na to pytanie znaj­
dujemy na łamach prasy amery­
kańskiej i angielskiej. Tokijski 
korespondent dziennika „Chicago 
Daily News“  Parks, donosząc o 
wrażeniu, jakie wywołało prze­
mówienie Malika wśród wojsk a- 
merykańskich pisze o tym, jak 
„pewien zmęczony wojną żołnierz 
amerykański“  oświadczył z rado­
ścią: „Doskonałe jest wszystko 
to, co zbliża mnie chociaż by na 
jeden krok do domu“ . Jeden z ge 
nerałów — pisze dalej w tej sa­
mej korespondencji Sparks — oś­
wiadczył: „Szczerze mówiąc,
chcemy położyć kres temu żarnie 
szaniu. Ugrzęzło tu 7 dywizji i  je 
żeli nie dostaniemy nowych 
wojsk, ugrzęźniemy tu na całe 
lata...“

To zwątpienie generała amery­
kańskiego to wyraz beznadziejnej 
sytuacji, w jakiej znalazły się 
wojska interwentów w' Korei. A 
w samej Ameryce rozlega się co 
raz więcej głosów, żądających po 
łożenia kresu konfliktowi koreań­
skiemu.

pisał: „Nie mamy powodów do 
zbytniego optymizmu. W ciągu o- 
statnich kilku miesięcy armie 
narodów zjednoczonych straciły 
wielu żołnierzy...“

Ten pesymistyczny ton prasy 
angielskiej — to wyraz niepoko­
ju awanturników, którym nie u- 
dało się zrealizować swych pla­
nów, niepokoju, wywołanego by­
najmniej nie stratą „wielu żoł­
nierzy“ .

Rząd Labour Party, jako współ 
nik amerykańskich interwentów 
traci coraz bardziej zaufanie wła 
snego narodu. I  to właśnie zmu­
sza burżuazję angielską do przy­
znania, iż nie ma powodów „do 
zbytniego optymizmu“ jeśli cho­
dzi o wynik wojny koreańskiej.

Tak więc owa nagła zmiana to­
nu jest również wynikiem „napię­
cia, sporów i nieporozumień“ , któ 
re jak pisze „Sunday Pictoral“— 
wojna w Korei „wniosła w sto­
sunki angło-amerykańskie“ .

Wzrastający wciąż ruch obroń­
ców pokoju, rosnąca nienawiść 
milionów ludzi do amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich 
wspólników, bohaterska walka na 
rodu koreańskiego, narastające 
Walki wyzwoleńcze ftarodów Indii, 
Pakistanu, Burmy, Ceylonu i kra­
jów Bliskiego Wschodu — ; oto 
właściwe powody potęgujących 
się sprzeczności w obozie państw 
paktu atlantyckiego.

Pod naciskiem opinii całej po­
stępowej ludzkości, w rezultacie 
klęsk poniesionych w Korei oraz 
„napięcia, sporów i nieporozu­
mień“ w obozie podżegaczy wo­
jennych, generał Ridgway zmu­
szony został w imieniu interwen 
tów do zaproponowania spotka­
nia na 38 równoleżniku w celu 
omówienia warunków rozejmu i 
zawieszenia broni w Korei.

Rząd Iranu zapowiedział, iż me 
uzna żadnych decyzji tego Trybu­
nału, gdyż nie ma on prawa in­
gerowania w sprawy nie leżące 
w jego kompetencji. Zagadnienie 
nacjonalizacji przemysłu naftowe 
go jest sprawą wyłącznie we­
wnętrzną Iranu. <

Dlatego też rząd irański odrzu­
cił decyzję Trybunału w Hadze, 
który „zalecił“ , w myśl interesów 
angielskich, utworzenie Rady Nad 
zorczej, która miała by przejąć 
uprawnienia byłego Anglo-Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowego. 
Należy zaznaczyć, że decyzja Try­
bunału nie była jednomyślna. 
Przeciwko tej decyzji głosowali 
dwaj sędziowie — przedstawiciel 
Polski i Egiptu.

Mimo wielkiego nacisku i prób 
szantażu ze strony rządu angiel­
skiego, naród irański nie podda­
je się. Ze wszystkich stron kra­
ju  napływają do Medżlisu (par­
lamentu) lis ty i depesze ludnoś­
ci, która wyraża całkowite popar 
cie dla lin ii polityki rządu irań­
skiego w sprawie nacjonalizacji 
przemysłu naftowego.

Nienawiść ludu irańskiego do 
monopolistów angielskich jest tak 
wielka, że wciąż odbywają się an 
tybrytyjskie demonstracje ludno­
ści, żądającej nieustępliwości i 
konsekwentnego przeprowadzenia 
nacjonalizacji. Manifestacje te są 
wyrazem walki o niezawisłość na 
rodową Iranu i o pokój, walki, w 
której biorą udział wszystkie war­
stwy ludności — robotnicy i chlo 
pi, rzemieślnicy, inteligencja, na­
wet część burżuazji i duchowień­
stwa.

nisHealey). Po czwarte—o uzgod 
nienie metod szpiegostwa i dywer­
sji przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludo­
wej.

Nie bez znaczenia dla I I  Mię­
dzynarodówki są klęski, poniesio­
ne przez partie „socjalistyczne“ 
we Włoszech i Francji oraz 
zmniejszenie się ich wpływów na 
klasę robotniczą krajów kapitali­
stycznych. W sumie — prawicowi 
socjaliści skwapliwie wykazują 
że są godnymi lokajami anglo- 
amerykańskiego imperializmu.
NIEZWYCIĘŻONY RUCH NA­

SZYCH CZASÓW
Podżegacze wojenni wszelkimi 

sposobami starają się zahamować 
ruch w obronie pokoju. Wbrew 
jednak ich próbom nastraszenia 
i otumanienia mas, ruch obroń­
ców pokoju stale przybiera na si­
le. Ostatnie wybory w Finlandii 
wykazały znów wzrost lewicy. 
Demokratyczny Związek Narodu 
Fińskiego, na czele którego stoi 
partia komunistyczna, zdobył o 5 
mandatów więcej niż w poprzed­
nich wyborach, podczas gdy soc­
jaldemokraci stracili 1 mandat, 
a konserwatyści 5 mandatów.

LOKAJSKIE IMPREZY

POD NACISKIEM POSTĘPO­
WEJ OPINII ŚWIATA

Podobne nastroje panują i w 
Anglii. Tygodnik angielski „Eco- 
romist“  skarżył się, że nikt nie 
chce święcić rocznicy wojny w 
Korei, a „Manchester Guardian“

SPRAWA NAFTY IRAŃSKIEJ

Druga sprawa, która przyciąga 
uwagę opinii światowej to spra­
wa nafty perskiej. Monopoliści 
angielscy czynią wszystko, by a- 
nulować nacjonalizację przemysłu 
naftowego w Iranie. Rząd angiel­
ski, broniący spraw byłego An- 
glo-Irańskiego Towarzystwa Naf 
towego grozi wciąż użyciem si­
ły  zbrojnej w razie nieuznania 
brytyjskich pretensji do irań­
skich bogactw. Ku granicom Ira ­
nu kierowane są wojska angiel­
skie i okręty wojenne. Jednocze­
śnie rząd brytyjski stara się wy 
wrzeć nacisk na rząd Iranu po­
przez Międzynarodowy Trybunał 
w Hadze.

W K ica jąc  ostatnio do portu macierzystego m/s „General ¡Valter“ 
przywiózł z Algeru na swym pokładzie 56 bojowników o wyzwo­
lenie Hiszpanii, którym rząd francuski odmówił prawa dalszego 
pobytu. Uchodźcy hiszpańscy zostali serdecznie powitani przez 

ludność Wybrzeża

Walka narodu, irańskiego o swo 
ją niezależność to tylko frag­
ment walki narodów o zrzucenie 
jarzma imperialistycznego. Wstrzą 
sają one podstawami świata ka­
pitalistycznego. Na pomoc impe­
rialistom spieszą prawicowi soc­
jaliści, którzy usiłują- wstrzymać 
rozpęd antyimperialistycznych i 
pokojowych dążeń narodów.

Wyrazem tych usiłowań prawi­
cowych socjalistów ratowania ka 
pitalizmu za wszelką cenę są 
dwie imprezy. Jedna to konferen­
cja międzynarodówki rozłamo­
wych związków zawodowych w 
Mediolanie, na której omawiano 
sposoby walki z ruchem pokoju i 

■ metody odciągania robotników w 
krajach kolonialnych od walki o 
wyzwolenie narodowe. Druga, to 
konferencja „socjalistów“ v/e 
Frankfurcie nad Menem, gdzie 
odgrzebany został oręż w postaci 
I I  Międzynarodówki. To wskrze­
szenie trupa niesławnej pamięci 
I I  Międzynarodówki odbyło się 
pod komendą Schumacherów, Mo- 
chów i spółki.

Przemówienia delegatów partii 
„socjalistycznych“ na tej konfe­
rencji wskazują cel powołania do 
życia I I  Międzynarodówki. Po 
pierwsze chodzi o uzgodnienie po 
parcia dla amerykańskich planów 
wojennnych, w których remilita- 
ryzacja Niemiec Zachodnich jest 
sprawą najważniejszą. Po drugie 
— ujednolicenie sposobów walki 
z ruchem obrońców pokoju. Po 
trzecie — sianie zamętu w sze­
regach klasy robotniczej. („Ame­
ryka Trumana wkracza na drogę 
socjalizmu...“ —oświadczył sekre­
tarz zagraniczny Labour Party,De

Również wyniki ludowego refe 
rendum w Niemczech Zachodnich 
wykazują, iż olbrzymia większoś 
ludności niemieckiej jest przeciw 
ko remilitaryzacji. Pomimo szy­
kan rządu Adenauera, który o- 
statnio uznał za nielegalną FDJ 
(organizacja Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej) wzrasta ruch w -o- 
bronie pokoju.

Niedawno w Halle (NRD) od­
była się ogólnoniemiecka konie- 
lencja metalowców ł górników 
przeciwko „planowi Schumana“ , 
który zamierza przekształcić prze 
mysł węglowy i metalowy Nie­
miec i Francji w arsenał zbrojeń 
imperialistycznych. Konferencja 
przeszła pod hasłem: „Niemiecki 
węgiel i niemiecka stal powinny 
służyć celom pokojowym“ .

W samym centrum imperializ­
mu amerykańskiego, w Chicago, i 
odbył się I  Narodowy Kongres w * 
Obronie Pokoju. Na Kongresie ze ■ 
brało się ponad 5 tysięcy delega­
tów, reprezentujących wszystkie 
warstwy społeczeństwa amerykan 
skiego. W  uchwalonej rezolucji 
Kongres domaga się: 1) pełnego 
przywrócenia pokoju w Korei; 2) 
natychmiastowych rokowań mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwa  ̂
mi w sprawie pokojowego uregu-  ̂
lowania spornych problemów, oV 
raz 3) wprowadzenia w życie, kon 
trolowanego rozbrojenia i zakazu 
produkcji i użycia broni masowej 
zagłady.

W wyniku trzydniowych obrad, 
Kongres powołał do życia Naro­
dowy Amerykański Komitet Ob­
rońców Pokoju, w skład którego 
weszło 70 wybitnych działaczy a- 
merykańskich.

Wszystkie te fakty jeszcze raz 
dowodzą, że nic nie jest w stanie 
zahamować niezwyciężonego ru­
chu naszych czasów — ruchu o- 
brońców pokoju. Walka o pokój 
zostanie wygrana, jeżeli — jak 
powiedział prof. Joliot-Curie w 
wywiadzie udzielonym prasie sto 
łecznej — „wola narodów zostanie 
wyrażona z jeszcze większą mo­
cą“ .

25 ROCZNICA ŚMIERCI 
wielkiego rewolucjonisty 

FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO
4 )0  Rpca br. m ija 25 rocznica śmierci największego rewolu- 

" cjonisty polskiego — Feliksa Dzierżyńskiego. Niezłomny 
bojownik sprawy proletariatu polskiego, organizator i przy­
wódca Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, obok 
Ludwika Waryńskiego, Juliana Marchlewskiego i Róży Luk­
semburg jest najwybitniejszą postacią polskiego ruchu robot­
niczego. Generalissimus Stalin nazwał Dzierżyńskiego „w ie­
cznym płomieniem“ . >

W czasie rewolucji 1905 roku Dzierżyński organizował 
wystąpienia klasy robotniczej Królestwa Polskiego, uwa­
żając, że tylko wspólna walka robotników polskich i ro­
syjskich zdoła oBaiie znienawidzone jarzmo caratu w przy­
nieść wolność, wyzwolnie społeczne narodowe Polski.

Wielki internacjonalista, współpracownik Lenina i Stali­
na, jeden z organizatorów Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej służył najlepiej Polsce i polskim masom pracującym 
przez oddanie swych wszystkich sił dla zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej.
Partia leninowsko-stalinowska, WKP(b) powierzała mu 

najbardziej odpowiedzialne stanowiska i wysuwała go na 
odcinki pracy najmocniej zagrożone przez kontrrewolucję. 
Stojąc na czele Wszechrosyjskiego Nadzwyczajnego Komitetu 
do Walki z Kontrrewolucją (WCzk) przyczynił się skutecz­
nie do ugruntowania zwycięstw socjalizmu. Imię jego stało 
się postrachem burżuazji całego świata i elementów kontrre­
wolucyjnych. Otoczony czcią i  miłością prostych ludzi, był 
Dzierżyński niezmordowanym bojownikiem na pierwszej lin ii 
walki o podźwignięcie i zorganizowanie gospodarki socjali­
stycznej.

29 lipca 1926 roku przestało bić serce Dzierżyńskiego, 
wielkiego patrioty i internacjonalisty. Na kilka godzin przed 
śmiercią Dzierżyński powiedział:

„Wiecie doskonale, na czym polega moja siła. Nie oszczę­
dzam siebie nigdy. I  dlatego kochacie mnie wszyscy, dlatego 
ufacie mi. Zawsze jestem, w zgodzie ze swoim sumieniem“ . 
FYziś lud polski czci wielkiego Polaka — Dzierżyńskiego, 
^o d d a je  hołd swemu największemu' synowi, którego życie 

i walka są przykładem wierności dla sprawy komunizmu i u- 
kochania ojczyzny. Pozostanie on dla nas wzorem niezłom­
nego bojownika sprawy robotniczej.

Naród polski oddaje hołd Feliksow i Dzierżyńskiemu w 
25-lecie jego śmierci, stawiając mu pomnik na Placu Ban­
kowym w Warszawie. Pomnik ten będzie symbolem niezor- 
zerwalnego braterstwa i  sojuszu narodu polskiego ze Związ­
kiem Radzieckim-, który po raz drugi przyniósł Polsce niepod­
ległość, sojuszu — dla którego poświęcił całe swoje życie 
Feliks Dzierżyński — nigdy niegasnący „wieczny płomień“ .

idiadomenci x SSMMJIH)
Pożyczka pokojowego budownictwa
NT arodowa Pożyczka Rozwoju 

Sił Polski rozpisana na i 
m iliard 200 milionów zł została 
przekroczona o przeszło 373 
milionów zł. Pożyczkę subskry­
bowało 8.401.160 obywateli na 
sumę 1.578.510.220 zl.

Ten olbrzymi sukces pożyczki 
świadczy w sposób dobitny o 
wzrastającej jedności moralno- 
politycznej naszego narodu prze 
ksztalcającego się w naród socja 
listyczny. Powszechność sub­
skrypcji oraz jej ogromne po­
wodzenie to dowód uznania ca­
łego narodu dla Partii i Rządu, 
które wprowadziły Polskę na dro 
gę szybkiego wydźwignięcia się 
z zacofania ekonomicznego, na 
drogę socjalizmu i  twórczego, 
pokojowego budownictwa.

W tym samym dniu, gdy ogło­
szone zostały wyniki subskrypcji 
ruszyły 7»kl-4y Włókien Synte­
tycznych w Gorzowie. Sa to

pierwsze w kraju i jedne z nie­
licznych w Europie zakładów 
tego typu.

Na 6 dni przed terminem, w 
Dolnośląskich Zakładach Wytwór 
czych Maszyn Elektrycznych, wy 
konany został potężny agregat 
maszyn napędowych, przeznaczo 
ny do uruchomienia wielkiego, 
nowego pieca w hucie „Kościusz 
ko“ .

W Gnieźnie rozpoczęła produk 
cję największa w Polsce garbar­
nia. Nowoczesne maszyny, otrzy­
mane z Czechosłowacji, zmonto­
wane zostały systemem potoko­
wym według wzorów radziec­
kich.

Nowe objekty Planu 6-letniego 
rozpoczęły produkcję w terminie 
wcześniejszym od zaplanowane­
go. Przyczynił się do tego entuz­
jazm budowniczych, którzy na 
cześć zbliżającego się Święta Wy

zwolenia — 22 lipca, podejmują 
liczne zobowiązania.

CZYN LIPCOWY
Na apel rzucony przez załogę 

huty „Kościuszko“  — robotnicy 
technicy i  inżynierowie zatrud­
nieni przy budowie kombinatu 
bawełnianego w Piotrkowie pod 
ję li zobowiązanie przedtermino­
wego uruchomienia zakładów.

Załoga stoczni im. Komuny 
Paryskiej podjęła zobowiązania, 
których łączna wartość przekra­
cza 300 tysięcy zł.

Załoga stalowni Nr 1 nowej 
huty „Częstochowa“  postanowiła 
znacznie skrócić czas wytopów. 
Załoga Zakładów Naprawczych 
PKP Nr 15 w Gdańsku zaoszeze 
dzl w Czynie Lipcowym przeszło 
226 tysięcy złotych. ZMP-owcy 
ze Stalowej Woli zobowiązali się 
podnieść wydajność pracy o 10— 
25 procent. 200 inżynierów, tech­
ników i pracowników 15 pracow 
ni specjalistycznych „Metropro- 
jektu" wykona przedterminowo 
wiele dokumentacji technicznych, 
potrzebnych do budowy metra.

Czyn Lipcowy pod^-muią także 
i chłopi. Mieszkańcy 76 gromad 
uow. myśliborskiego woj szcze­

cińskiego postanowili przeprowa- 
wadzić ponadplanowo kons.erwac 
.10 blisko 300 km rowów. Reali­
zacja tego zobowiązania przyspo 
rzy gospodarce narodowej około 
580 tysięcy zł oszczędności. Ro­
botnicy rolni i Państwowych Go 
spodarstw Rolnych woj. koszaliń 
skiego postanowili wykonać 
akcję żniwną na 12 dni przed 
terminem i zaoszczędzić ponad 
2000 roboczo-dni.

Wszystkie te fakty, których 
można by przytoczyć tysiące, 
składają się na w ielki potok Czy 
nu Lipcowego, którego realizacja 
przyspieszy uruchomienie no­
wych, wielkich budowli socjaliz­
mu, przyniesie miliony złotych 
oszczędności gospodarce narodo­
wej i  zwolni olbrzymie środki f i ­
nansowe dla nowych inwestycji.
NAUKA W SŁUŻBIE NARODU

Dla przyspieszenia naszego 
marszu naprzód, dla przyspie­
szenia realizacji Planu 6-letniego 
pracuje polska nauka. Coraz licz 
niej i  częściej włączają się pol­
scy uczeni w rytm budownictwa 
śocja]Mv<” nego, wiążąc swoją 
wiedzę z praktyką klasy robot­
niczej i pracującego chłopstwa.

W dniach od 29 czerwca do 2 
lipca obradował w Warszawie 
I  Kongres Nauki Polskiej. Poprze 
dzony był licznymi pracami nau­
kowców, konferencjami i zjazda 
mi naukowymi, na których obok 
zagadnień specjalistycznych, oma 
wiano zagadnienia dalszego kier- 
runku rozwoju nauki polskiej i 
drogi, wiodące do ściślejszego po 
wiązania nauki z realizacją Pla­
nu 6-letniego.

Kongres otwarto odczytaniem 
listu Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta.

Na Kongresie omawiano także 
sprawy związane z powołaniem 
do życia Polskiej Akademii Nauk. 
ja k o  na jw yższe j in s ty tu c ji  nau ko w e j 
w Polsce. „Głęboko wierzymy — 
czytamy w rezolucji uchwalonej 
przez Kongres — że spadkobier­
czyni najszczytniejszych tradycji 
nauki polskiej, Polska Akademia 
Nauk, w oparciu o dorobek i do­
świadczenia wszystkich działa­
jących dotąd instytucji i  zrzeszeń 
naukowych oraz w  oparciu o ca 
ły  zespół pracowników nauko­
wych Polski Ludowej, spełniać 
będzie swe doniosłe zadania dla 
dobra Państwa i  Nauki“?

Nierozerwalna więź, jaka łączy 
świat nauki z narodem, z ustro­
jem Polski Ludowej znalazła swo 
je odbicie w liście naukowców 
do Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta.

Swoją solidarność ze świato­
wym ruchem obrońców pokoju 
wyrazili uczeni polscy w „Apelu 
do uczonych całego  ̂świata“ .

„W walce o pokój uczeni nie 
mogą stać na uboczu“ — głosi 
apel. „Apelujemy do uczonych 
świata — czytamy dalej — aby 
podjęli czynną walkę o pokój, 
tak, jak walczą o niego miliony 
ludzi pracy“ .

I Kongres Nauki Polskiej w y­
kazał. iż w sprawach zasadni­
czych, w sprawach dotyczących 
budownictwa socjalizmu i walki 
o pokój uczeni polscy są jedno­
myślni.

W fotomontażu na stronie czo­
łowej zamieszczamy m. in. repro­
dukcję rzeźby Horno-P°pławskie- 
go, profesora Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopocie — 
przedstawiającą marynarza, a 
Przeznaczoną do Centralnego Do­
mu Partyjnego PZPR w Warsza­
wie.
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Pori w Ustce otrzyma w najblil 
szym czasie dźwigi, które przyczy 
nią' się do znacznego usprawnie­
nia pracy przeładunkowej.

W porcie panuje ożywiony ruch, 
a w wyniku stosowania nowych 
metod pracy załadunek przepro­
wadzony jest coraz to sprawniej.

Łącząc się z klasą robot­
niczą całej Polski w Czynie 
Lipcowym, pracownicy Wydziału 
Technicznego GUM podjęli zobo­
wiązanie rozebrania bruku na pia 
cu obok Państwowego Zakładu 
Wychowawczego w W ejherowie, 
celem uzyskania kamienia, po­

trzebnego do rozbudowy portu 
Hel i  wezwali inne wydziały 
GUM do podjęcia podobnego zo­
bowiązania. Zobowiązanie zostało 
już wykonane. Ogółem uzyskano 
3.200 m kw. bruku. Warlość pra­
cy, wykonanej na dwa tygodnie 
przed terminem wynosi 3.570 zł. 
Przepracowano 942 roboczogo- 
dżiny.

*  *  *
W celu umożliwienia wczasowi­

czom i  wycieczkowiczom pozna­
nia Szczecina i pięknych okolic 
położonych nad ujściem Odry —- 
Szczecińska Żegluga Przybrzeżna 
uruchomiła ostatnio dwie nowe 
linie żeglugowe, które połączą 
Szczecin ze Swinojuściem i Gryfi­
nem. W najbliższych dniach kur­
sować będzie ponadto w Zale­
wie Kamińskim statek .,Oleńka", 
który połączy Międzywodzie z Ka 
mieniem i  Dziwnowem.

Zacieśnianie współpracy Mor­
skiego Instytutu Rybackiego z 
rybołówstwem przemysłowym, zna 
lazło wyraz w delegowaniu nau­
kowców do Kołobrzegu i  innych 
portów Zachodniego Pomorza, 
celem, przyjścia z pomocą przed­
siębiorstwom połowowym w wywia 
dzie operatywnym: Statek badaw 
czy „Michał Siedlecki“  po ukoń­
czeniu montażu, echosondy reje­
strującej, zostanie skierowany na 
wody zachodniego Bałtyku, by 
wspólnie z kutrem. ..Ewa 11“ , stacjo 
nującym stale w Kołobrzegu. roz 
szerzyć badania łoicisk wybrzeża 
zachodniego.

*  *  *
W dniu 8. 7. br. zawinął do 

portu gdańskiego 1000 z kolei 
statek w roku 19517 Jest nim 
polski sfś: „Marchlewski“ .

Statek przybył z Algeru z ła­
dunkiem drobnicy i  został wpro­
wadzony do Strefy Wolnocłowej, 
przez st. pilota ob. Habaja.

*  *  *
Marynarze ZMP-owcy z załogi rn 

dowęelowca s/s ,.Pstrowski“ skie 
rowali serdeczny list do ZMP-ow 
rów — górników z kopalni im.
Wincentego Pstrowskiego, propo­
nując im nawiązanie ścisłej łącz 
ności. W liście tym, marynarze
opisują swoją pracę na statku, 
prosząc jednocześnie górników, by 
i  oni opowiedzieli o swoim życiu.

„Ciekawi jesteśmy — piszą- mło 
dzi marynarze — jak inicjatywa 
wielkiego górnika, którego imię 
nosi nasz statek, rozwija się na 
waszej kopalni“ .

List kończy sie pozdrowieniem, 
i  życzeniami sukcesów w reali­
zacji Planu 6-łetniego.

*  ... *
W portach Gdańsk—Gdynia w 

szybkościowym załadunku statków 
bierze udział 93 procent załóg por 
towych. W wyniku usprawnienia 
pracy dźwigowych i  trvmerów, 
koszty własne przy obsłudze stat­
ków obniżono w porównaniu z ub. 
rokiem o 10 procent.

We współzawodnictwie przoduie 
zespół trymerów drobnicy portu 
gdyńskiego, który m. in. załado 
wał w czasie 8 godzin 418 ' ton 
towarów na norweski, statek s/s 
..Castor“ . W e współzawodnictwie 
miedzy dźwigowymi, przoduje Frań 
rlszek Fałkowski z działa przeła­
dunków masowych w Wisłoui.ściu 
który w uh. miesiącu przełado 
wywal średnio w ciągu 8 godzin 
1200 ton węgla.

*  *  *
Forma •współzawodnictwa zo­

bowiązaniowego tak w PMH jak i 
w administracji przybiera coraz 
bardziej konkretne formv.

Jeden z pierwszych podjął 
współzawodnictwo zobowiązaniowe 
Wydział Transportowy PLO.

W zobowiązaniach zespołowych 
i  indywidualnych na podkreślenie 
zasługują: zobowiązanie kierowcy 
ob. Porożyńskiego, który postano­
wił przedłużyć przebieg silnika o 
52.500 km i  ogumienia do 50.000 
km oraz zaoszczędzić 10 proc. pa 
Lwa. Kierowca Foituh zobowiązał 
sie zwiększyć normę przebiegu sil 
nika o 25 procent, tylnego mostu 
o 20 proc. i  zaoszczędzić 15—20% 
paliwa. Kierowca Sadłowski posła 
nowił przekroczyć normy przebie 
gu o 40 proc., zaś kierowca Szu­
bert zobowiązał się osiągnąć prze 
bieg 100.000 km pojazdu _ bez 
przeprowadzenia remontu główne 
go silnika.

PRZODUJĄCA ROLA PARTII
id inalce o wykonanie planu połowowego „Arki“

owołanie z początkiem bieżącego roku Przedsiębiorstwa Po­
łowowego i U sług Rybackich „Arka“  zastało kierownictwo i 

załogi lądowe niezupełnie przygotowane do nowych zadań o znacz­
nie szerszym niż dotychczas zakresie. Zmiana charakteru przedsię­
biorstwa i trudności organizacyjne spowodowały do pewnego stop­
nia osłabienie czujności kierownictwa na odcinku połowowym. Wy­
chodząc z założenia, że plan połowów wykonany został przez kutry 
,Arki“  w roku ubiegłym w 111 procentach, kierownictwo było 

przekonane, że dział połowowy jest należycie zorganizowany i za­
jęło się organizacją innych pionów przedsiębiorstwa. Jednakże już 
z końcem stycznia br. dały się wyraźnie odczuć skutki osłabienia 
czujności kierownictwa, gdyż wzmożone połowy na Głębi Gdań­
skiej, które przyszły niespodziewanie, zastały „Arkę“  niedostatecz­
nie przygotowaną do akcji, a zbyt niskie plany operatywne spo­
wodowały dezorganizację w  pracy połowowej.

Powołanie z początkiem bieżącego roku Przedsiębiorstwa Po- trów do wyjścia do portów za- obsługi technicznej, skrócenia W ostatnim caasie zdobyliśmy 
łowowem i U sW  Rvbackich ..Arka“  zastało kierownictwo i chodnich. W ostatniej jednak czasu remontów i zmniejszenia także poważne doświadczenia w

chwili doświadczony rybak Frań- kosztów napraw. Zapoczątkowa- ząkresie sprzętu połowowego. _ z. 
ciszek Piechocki odradził wyjazd na współpraca umożliwiła war- początkiem roku pokutowała jesz 
twierdząc, że należy jeszcze prze sztatowcom „A rk i“ stałe wykorzy cze teoria, że połowy śledzia me 
prowadzić połowy kontrolne na stanie dwóch stanowisk remon- będą możliwe bez echosondy. O- 
Głębi Gdańskiej. Już następne towych Stoczni Rybackiej; a wy- becnie wyniki połowów włókiem 
dni potwierdziły słuszność prze- budowanie slipu we Władysławo Piechockiego wykazują że będzie 
widywań rybaka. W ten sposób, wie przyniosło poważne skrócę- my mogli w roku bież. poważnie 
wykorzystując w pełni poprzed- nie dni postojów i  oszczędności w przekroczyć plan połowów sie­
nie przygotowania i końcowy kosztach kierowania jednostek dzia nawet bez tego kosztownego 
okres tarła, wyrównaliśmy nie- na naprawy do Gdyni. sprzętu,
niedociągnięcia planu na maj. W Doświadczenie naszych war-
eiekcie plan operatywny na czer- sztatów, które umiaiy remont su WYSOKIE PLANY PODNOSZĄ 
wiec został wykonany w 142 perkutra skrócić z 21 do 4 dni p r a CĘ ZAŁÓG NA WYŻSZY! 
proc., a ogólnie „Arka“ z dniem wskazuje na ogromne możliwości POZIOM

NARADA PARTYJNA ZADECY chiwał krytyki i oceny pra- 30 czerwca wykonała plan I I  techniczne i rezerwy, dające się . . . .
DOWALA O ZM IA N IE  STYLU cy przedsiębiorstwa. Każdorazo- kwartału w 111 proc., plan pól- wyzwolić z warsztatów ob- Praktyka wykazuje, ze im Dar-

PRACY wo analizowano dokładnie pracę roczny w 112 proc. Tym samym sługi przez dokładne rozplanowa “Z1CJ napięte są plany połowowe
Dla ustalenia dnkładnesn Dianu pionów przedsiębiorstwa i  po wy osiągnęliśmy 10,7 proc. państwo- nie poszczególnych faz prac re- tym praca zalog i zespołu lądowa 

„rany całeeo nrzedsiebiorstwa i ciągnięciu odpowiednich wriios- wego planu rocznego i poważne montowych. Obowiązkiem kie- So podnosi s ę na wyzszy poziom, 
właściwego wykorzystania poło- ków ustalano dokładne plany osiągnięcia w obniżeniu kosztów rownictwa technicznego jest prze Z r i l z e r -
1 , . ,  tarliskowych na Głębi działania. Wzmożono znacznie własnych. pracowanie tych doświadczeń w » Jasmej uwidaczniają się rezer
S S * 2 1 5 S i» &  ° t  grup par uSwlADAMIAJACA PRACA do b,ay «Wg*. JJ **»"> —  *  * -

robotników z działów przeła- nych spadkiem produkcji. Po- KO w pODSTAWOWYM CZYN- S L  T U l u  W ^  w ^ h  rybacy S f m  got3
dunku i przetwórstwa. Przebieg Przez radę zakładową i grupy NIKIEM WyK O N AN IA  PLANU T^zlba nrzyzntó^że dotychczas wykonania planu połowów do namrk, untwiierdził raz ieszcze związkowe prowadzono szeroką . . lrzepa przyznać, ze dotycnczas ^

k ™ n*  uświadamiającą wśród W ™  ^ S u l t y w n S  ^  ^ ie b ś m y  rozszerzyć współ- ^ z m c y
biorstwa jest dział połowowy, i pracowników bezpartyjnych. aaiSorów eruD związkowych i f wodm£tw? typu statku “Aka- i wJ' d 2 l in L  pracownicy ŻP doDiero od wyniku ieeo nracv w  wyniku pracy agitacyjnej agitatorów, grup związKowych 1 demik Kryłow“ oraz zastosować Juz w dniu z iipca pracownicy
zależne sa c ^ k t l nrzeładunku i przełamaliśmy „wąskie gardła“ partyjnych-stworzeme w rybo- na sze-rszą skalę remontów szyb- P>°nu techmezno-połowowego zo 
n rz X ó rs L a  CeUm^narad7 bv- naszej pracy, zmobilizowaliśmy łowstwie aparatu kulturalno kościowych, które od tej pory bowiązali się zorganizować pra-
fa m Z liz M ia  za fe  rSywaiacych rybaków do wyjazdów na dalsze oświatowego na wzór PMH. Dzię staoą się udziałem wszystkich na cę aparatu lądowego w ten spo-
do T w ie k s ze L ^ w 4 łk u T ze s p o - towteka, do pracy zespołowej i kl temu rybacy lepiej mz dotych- szych warsztatów. sob- aby zapewnie rybakom mozao zwiększenia wysiłku 1 zespo . . .. . . d i ]  z czas pojęli doniosłość realizacji

„?™C0W" lkOW . „ ,?.°i “ “" u i  ciairów dziennych za planów gospodarczych i z więk.
„,_i_..... i ........... 1 . SZą świadomością włączyli się doprzedsiębiorstw w jednolity, har ciągów.

monijnie współpracujący orga- Dzięki pełnej mobilizacji całe
ńizm dla wykonania zadań nlanu S° przedsiębiorstwa d wykorzy- wykonania ndcreślonych przęd- nizm cua wykonania zadań planu c+an.h . siębiorstwu zadań. Dowodem te-

siąg

dał szereg wytycznych,' które mia nak skoncentrowanie uwagi na szych rybaków o wyższości prze- wątpliwie na zmobilizowanie ry­
ły zabezpieczyć realizację planu

państwowego. '  st,an'iu połowowych tarliskowych, osiaeniete w yn ik i• szyper
Przedstawiciel KW PZPR tow. Plaf  I  kwartału został wykonany |°ucuąsty* ą Kreft pływający na 

Ruth nodsumowuiac naradę d o -  w 106>8 Procent. Nadmierne jed- -Augustyn wrett, pływający nKuth podsumowując naradę po skoncentrowanie uwagi na kutrze Arka 5“ zameldował w _  ___________ ________ ____
łowiska Głębi Gdańskiej spowo- ^niu 10 wykonaniu planu jętych ze Związku Radzieckiego

DECYDUJĄ — POŁOWY ZES 
POLOWE, W YM IANA DO­

ŚWIADCZEŃ, POMYSŁY RA­
CJONALIZATORSKIE

Dotychczasowe wyniki poło­
wów zespołowych przekonały na

liwość wykonania planu rocznego 
najdalej na dzień 1 listopada.

Pogłębienie działalności apara­
tu kulturalno-oświatowego i  ści­
słe jego powiązanie z pracą orga 
nizacjii partyjnej, związkowej 
oraz administracją pozwoli nie-

połowów. Wykonując je, opraco- dowało niewykonanie planu ope- . 
wano dokładny program poło- ratywnego na kwiecień, 
wów tarliskowych i wyznaczono Dopiero w połowie maja w  
konkretne zadania, określając ter wyniku przeprowadzonej konsul 
min wykonania

baków do osiągania jeszcze ob- 
rocznego. Na czoło najlepszych fo rm *p racy  grupami~nod*"k7erow fitszy ch połowów, śmielszych wy
I r u ł u A n .  „ K T r o m n l n  ¿-.1 n  n a ł n n f O  “  J O  Jr  ) tr/  r ,« , .-, -.» , r - r n n / i „ , r , v i  I r ,  _________________4- -  Jwysunęła się załoga n,ictwem 
ZMP-owskiej „Arki 113“ z szyp­
rem Rudolfem Markiem. Obok

kutra - przodownika, 
który na podstawie nasłuchu ra­
diowego, informacji otrzymywa-id, OKreMdjĄL wi w  jD*ivu piicpruwdUżtmej ivouaui- niołi -załOiya Arki 7P ynanvm  ̂ 1 wu

i osobistą odpo- tacji z ogniwami partyjnymi, zde S C T n r „ m  * v ” „ is~klVm Kreftem i nych od innych-kutrów i dyspo-

praw, stosowania nowych metod 
a przez zwiększenie masy poło­
wowej do obniżenia ich kosztów. 

Doświadczenia wykazały, że

„Arka 10“ z Edwardem Kreftem. 

SZYBKOŚCIOWE NAPRAWY

zycji z ośrodka lądowego kieruje mozna z powodzeniem, stosując
pracą całej flo tylli. Dalsze roz­
szerzenie połowów próbnych 
oraz zaniechanie koncentrowania 
uwagi kierownictwa tylko na 
jedno łowisko pozwoli — przez

nowoczesne metody współpracy 
kutrów, eksploatować wszystkie 
łowiska

Okres ubiegły udowodnił niezbi 
cie, że dobre wyniki w pracy

. . . .  szyprem Franciszkiem Kreftem t wiedzialność kierowników po- cydowano zorganizować próbne
szczególnych działów. Na itygod- połowy na Głębi Gotlandzkiej. 
niowych naradach dyrekcyjnych Kutry przywoziły stamtąd i z La- _
przeprowadzano bieżącą kontro- wicy Środkowej z dwudniowych TABORU JAKO W YNIK DO-
lę wykonanania planu operatyw- wypraw po 4—5 ton ryby. W o- ŚWIADCZEŃ I  PÓŁROCZA
nego. W wyniku wspólnych ze- parciu o to doświadczenie można , . nrodukcvinei sa możliwa iedvnie
brań wydziału planowania z dzia stwierdzić z całą stanowczością, Doświadczenia I  półrocza poz- odpowiednie rozczłonkowanie flo ™ nnw<a«m-' *  ’ a :)eQyn‘e
łem technicznym, opracowano o- że gdybyśmy zorganizowali woliły nam na wykrycie dodat- tyłli — na uniknięcie niespodzia- y powiązaniu zaaan gospoaar-
peratywne plany dekadowe i a- wcześniej próbne odłowy, plan kowych rezerw i zlikwidowanie nek, spowodowanych niedokładny czycn Zhpl?cą, 1X311 tyczn.ą ,wsrocl
nalizowano wykonawstwo wyka- operatywny na maj mógłby być „wąskich przekroi“ przedsiębior- mi prognozami MIR i  wędrówką za °S rybackich, wykazał kierów
żując nowe rezerwy. Na zebra- w pełni wykonany. W pierw- stwa. ławic. Pogłębienie kontaktu z na nlcz^ . *0!  ̂ organizacii Party inei)
niach egzekutywy podstawowej szych dniach czerwca wyniki na Egzekutywy i grupy partyjne ukowcami i stała wymiana do- ^  aziałaln°sci naszego przedsię-
organizacji partyjnej, dyrek- łowiskach gotlandzkich były już Warsztatów Pogotowia Technicz- świadczeń zapewnią równomierne D1°rstwa.
tor składał miesięczne spra- słabsze, natomiast wyraźnie się nego odbyły wspólne narady z zatrudnienie wszystkich jednos- Inż. G, GROCH
składał miesięczne sprawozdania poprawiły i -pod Bornholmem. aktywem Stoczni Rybackiej, co tek i racjonalne wykorzystanie
z wykonania planu i wysłu- Przygotowaliśmy wówczas 15 ku przyczyniło się do usprawnienia łowisk. ST. KIDOŃ

Załoga kutra „Arka 54*
wykonała roczny pian połowów

I Wielcy uczeni i bojownicy o pokój — 
IRENA i FRYDERYK JOLIOT-CURIE

WŚRÓD MARYNARZY M/S „ELBLĄG“

Z ałoga kutra „Arka 5“ trafiła przede wszystkim od dobrej pra­
na dobre łowisko. Henryk cy załogi i znajomości prądów mor 

Kreft pilnuje silnika, Juliusz skich. Ścisła współpraca z nau- 
Busz i Józef Hun ciągną sieci, a kowcami oraz drobiazgowe skoor- 
praktykant Józef Schumacher wy dynowanie poszczególnych czynno 
konuje sprawnie polecenia ry - ści przy zarzucania sieci, jak: 
baków. przygotowanie, rozstawienie de­

sek trałowych, obciążenie stalów 
 ̂‘ Hallo dobry macie po- kamj j  wyregulowanie odpowied- 

łów? Nie? — No to kierujcie njej głębokości — oto tajemni- 
się do nas na Średnią Ławicę. ca wykonania planu.
Szyper Augustyn Kreft drogą ra­
diową wzywa inne kutry. ciężko by}0 dawniej rybakom,

Stały, zharmonizowany wysiłek a również i rodzinie Kreftów. Po- 
załogi dał doskonałe wyniki, łowy na małych łódkach nie zaw- 
W dniu 10 lipca załoga „Arki 5“ sze się udawały. Mimo ciężkiej 
wykonała roczny plan połowów pracy, rybak wraz z rodziną przy 
zobowiązując się wyłowić w lip- mierał nieraz głodem, gdyż nie 
cu jeszcze 6 ton ryby, mjaj k fo roztoczyć nad nim opie-

Szyper Augustyn Kreft jest kk Dziś wszystko się zmieniło, 
starszym rybakiem. Od 14 roku Polska Ludowa dba o rybaka i 
życia pracujè na morzu. Począt- ułatwia mu pracę. Przedsiębior- 
kowo pływał na statkach han- stwa połowowe rozporządzają do- 
dlowych, a od 30 już prawie lat skonałymi narzędziami pracy. Ku 
zajmuje się rybołówstwem. W  try  „A rk i“ zaopatrzone są w no- 
„Arce“ pracuje od 1948 roku — woczesne urządzenia, 
został tu 6-krotnie wyróżniony i
odznaczony dyplomami uznania. Przodujący rybak — Augustyn 
\ \  1949 roku kuter jego pierw- Kreft postawą swą i  przykładem 
szy wykonał roczny plan poło- mobilizuje do współzawodnictwa 
wów. pracy kadry młodych rybaków.

— Dobry połów — twierdzi Au
gustyn Kreft — uzależniony jest J-

Przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot i jego małżon 
ka, znakomita uczona Irena Joliot-' 
Curie, udając się na Kongres 
Nauki Polskiej, odbyli podróż z 
Le Havre do Szczecina na naszym 
statku m/s „Elbląg“ .

Na narodzie załogowej po wyj­
ściu z portu szczecińskiego, do­
wiedzieliśmy się, że będziemy go­
ścić sławnych uczonych i wielkich 
bojowników o pokój.

JF Le Havre, małżonków Joliot- 
Curie . powitali w imieniu załogi 
kapitan i  oficer służbowy.
\ Skromnością, prostotą, i serdecz 
nym stosunkiem do nas, ci wielcy 
ladzie od razu, zdobyli synipalię 
całej załogi. W czasie podróży za­
równo Profesor jak i jego małżon 
ka interesowali się naszą pracą, 
świetlicą, gazetką ścienną — sio 
wem całym życiem załogi. Często 
korzystali z zaproszeń na mostek, 
do maszynowni, nawet, do kuchni
— zwiedzając cały statek. Nasi 
goście chętnie'rozmawiali z nami
— pani. Curie po polsku, a Pro­
fesor po francusku, korzystając 
przy tym z pomocy naszych, kole 
gów mówiących tym językiem.

Drugiego dnia podróży, wieczo­
rem, Profesor długo gawędził z 
marynarzami na pokładzie — o 
Polsce, o Francji, o światowym 
ruchu obrońców pokoju...

— Ileż takich pięknych stat­
ków jak wasz można by zbudo­
wać — powiedział — gdyby mi­
liardy, które przeznacza się na 
uśmiercanie ludzi, wydać na cele 
pokojowe. — Mniej byłoby łez, a 
a więcej uśmiechów.
Spotkałem kiedyś Profesora roz 

mawiającego z mechanikiem i l i­
czącego coś pilnie na kartce; oka 
zało się, że Profesor obliczał zu­
życie paliwa i  wydajność maszyn.

Z okazji „ Dni Morza“ koło 
ZMP zorganizowało wieczbrek 
artystyczny. Program był dość 
urozmaicony i  bardzo się podobał 
naszym gościom. Śpiewaliśmy pio 
senki marynarskie, były występy 
wokalne, deklamacje, jeden z ko­
legów grał na organkach. Profesor 
śmiał się serdecznie z naszych

„ krakowiaczków“ satyrycznych, w 
których dostało się wielu człon­
kom załogi.

Nasi artyści otrzymali zasłużone 
brawa, a najgłośniej oklaskiwał
ich Profesor. Gdy na zakończenie 
wieczorku popłynęła potężna melo 
dia Międzynarodówki śpiewanej
pełną piersią przez całą załogę, 
Profesor miał łzy w oczach.

— Przyjaciele — powiedział 
— dawno już nie byłem w tak 
miłym otoczeniu. Widzę tu mło­
de, radosne twarze budowniczych 
nowego świata. Dla was, musimy 

bronić pokoju, aby wszystkie twa­

rze na całym świecie były zawsze 
uśmiechnięte.
Załoga odpowiedziała okrzy­

kiem: „N łECłl ŻYJE PROFESOR 
JOLIOT“ ! „NIECH ŻYJE PO­
KOI“ !

Nazajutrz w porcie szczecińskim 
przy Wałach Chrobrego przystro­
jonych flagami, tłumy szczecinian 
witały naszych pasażerów.

Na zawsze zachowamy w parnię 
ci Irenę i Fryderyka Joliot-Curie,, 
a ich słowa będą nam bodźcem’ 
do dalszej walki, o pokój — o 
szczęście ludzkości.

KAZIMIERZ PANOWICZ
Przewodniczący koła ZMP, , 

na mis „Elbląg*
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Tow. Laurentowski odbudował dźwigi Czyn Lipcoiry pracoirnikóiij morza
Na nabrzeżu „Huk“ , w porci 

szczecińskim na którym od kilki 
lat przeprowadzano przeładunk 
towarów stale dawał się odczuwa, 
brak sprzętu przeładunkowego dl 
relacji statek-barka.

— Długi czas oglądałem wre 
ki leżących jdżwigów, wysadzonyc' 
w powietrze przez uciekającye 
ze Szczecina hitlerowców. Wres? 
cie przystąpiłem do szczegółowe 
go opracowania metod odbudow 
dwóch dźwigów — tak to o swe 
jej pracy nad pomysłami i wnior 
kami racjonalizatorskimi opowia 
da tow. Tadeusz Laurentowsk' 
czołowy racjonalizator Szczecin 
skiej Żeglugi Śródlądowej. W o- 
statnich k ilku  latach zgłosił on 
kilkanaście pomysłów usprawni? 
jących pracę względnie dających 
wielkie oszczędności. Na czoło

IV  a apel załogi huty „Kościusz-' dziści rejonu, ofiarowując uzys- blin“ i m/s „Lewant“ . Załoga mają Swoją wymowę polityczną 
’  ko“ uczczenia czynem 7 rocz- kany zarobek na odbudowę Stoli- m/s „Lewant“ oprócz tego, zobo- — są wyrazem walki o pokój — 

ucy Odrodzenia Polski, pracow- cy. Brygady odcinka 4, po dokład wiązała się wykonać we własnym odpowiedzią podżegaczom imperia 
licy żeglugi odpowiedzieli zobo- nym zanalizowaniu swoich mo- zakresie prace remontowe na stat listycznym. 
wiązaniami produkcyjnymi. Zwięk żliwości, zobowiązały się podnieść ku, przysparzając 3.225 zł osz-
-zenie wydajności pracy przedter wydajność pracy do 4 pro- czędności. * * *
ninowe wykonąnie zadań pro- cent, a zespół nr 6 o 5 procent. „  . , . . .  , , . , . , , .
lukcyjnych -  to bojowa odpo- Pomimo trudniejszych warunków ?aloga m/* ” Warmla zobowią W  rybołówstwie załogi kutrów 
wiedź naszych stoczniowców, por pracy w okresie letnim, trymerzy za*a slt* Przekroczyc P̂ ®n Przewo „A rk i ‘ zobowiązały się przed 
owców, marynarzy i  rybaków. podjęli długofalowe zobowiązanie zowy Y  J1 1 111 kwartale o 125 terminowo wykonać plan poło-

Pierwsi na Wwhrzoż,, „odleli Podniesienia wydajności pracy w P1;0?“  ; Marynarze m/s „Generał wow na miesiąc lipiec i złowić Pierwsi na Wybizezu podjęli „ „ „ „ „ „ i  W alter1 oprocz zobowiązań pro- ponad plan po 40 ton ryby. Na
msło uczczenia rocznicy stocz- uu ¡.o o piucem. dukcyjnych podjęli również zobo- podkreślenie zasługuje załoga ku-
liowcy, którzy oddali do eksplo- Zwiększenie wydajności pracy, wiązanie szkolenia zawodowego tra „Arka 5“  ss szyprem Augu- 
■ltacji dwie nowe jednostki: drób- to skrócenie czaui oostoju stat- w zakresie nawigaću znajomości stynem Kreftem, która w dniu 10

wszystkich jego prac wysuwa się elementów urządzenia przeładuń zobowiązanie 
uruchomienie dźwigów Nr 7 i 3

ponad dwa miesiące, ale dzieła 
swego dokonał. Dźwig nr 7 ru­
szył w  zaplanowanym przez nie­
go terminie, przyczyniając się do 
zwiększenia przelotowości nabrze 
źa. Za swoje pomysły Laurentow

ricowiec m/s „Nysa“ 1 nowoczesny 
crawler rybacki s/t „Radunia“ , zo 
bowiązując się jednocześnie przy 
spieszyć oddanie do eksploatacji 
większego drobnicowca. Nie­
mniej doniosłe znaczenie ma o- 
siągnięcie pracowników PRCiP, 
którzy przedterminowo wykonali

i

lipca br. wykonała plan państwo­
wy na rok 1951 i przyjęła dodat­
kowe zobowiązanie złowienia po­
nad plan lipcowy jeszcze 6 ton 
ryby. Załogi „Arki 9“, „Arki 8“, 
które dotychczas wykonały po­
nad 80 procent planu rocznego,

, . . w . ^kresie io jot r t f c o i l l i l M f c j n t  czającej na prowadzenie pole­
kowego. Dużo kłopotu sprawiał czerpalnych, niezbędnych dla wów przez całv tydzień. Rybacy

Dźwig nr 7 bvl zupełnie znisz ^  materiału Lecz. wszystkie przyspieszenia budowy nowej ^  l< W w i i  „Arki" zobowiązali się wykonać
czonym wrakiem dla którego na te ,trudnoscl zosta!y. I “ !?’  * azy /g a c k ie j w Świnoujściu. roczny plan polowów do dnia 7
leżało obmvśleć nowa konstruk nahzat°.ra P^ezwycięzone. Dźwig Baza ta będzie największą bazą - ------------- ~ —  C M Z  listopada, a spółdzielcy „Jedności
cję. Nad planami rekonstrukcji rUSZy d° P,raCy 1 f ze,ładowuJe ^ d a w s tw a  dalekomorskiego w Rybackiej“ plan połowów ryby
dźwigu Laurentowski pracował węglel z barkl na statek- Europie. ó s ” ioWe/c >uko Czyn L lPC0Wy dodatkowy re,s białej do dnia 2 października br.

Za swoją pracę i swój trud _ Wartość zobowiązań pracowni- Obok rybaków poważne zobo-
niezależnie od premii — Lauren- ków ZPGG Gdynia wynosi ponad ków w porcie — to zaoszczędzę- silników i matematyki. Poważne wiązania podjęli pracownicy lądo
towski otrzymał również Odzna 305 tysięcy złotych. M. in. ro- nie poważnych kwot w dewizach, zobowiązanie zaoszczędzenia pali- wi przetwórni, sieciarń i warszta-
kę Racjonalizatorską. " botnicy odcinka I  WOC postano- Dobrze rozumieją to wszyscy pra wa zgłosiły ponadto ' załogi m/s tów mechanicznych m. in. mło-

w ili podnieść wydajność pracy o cownicy ZPGG. Robotnicy, pra- „Piast“ (10 ton ropy) i s/s „Tob- dzieżowa brygada Dobrzyńskiego 
Pomimo tak wielkich osiągnięć 13 procent w  stosunku do maja cownicy administracji i inteligen- ruk“ (50 ton węgla). pracująca w przetwórni, wykona-

ski otrzymał 1.050 zł premii ra- Laurentowski nie spoczął ,,nh lau br. a odcinek I I  o 12 procent, cja techniczna — wzmożoną pracą Do Centralnego Zarządu PMH la w 100 procentach zobowiązanie
cjonalizatorskiej. rach“ , ale w dalszym ciągu pra- Wartość zobowiązania wynosi po- uczczą rocznicę Manifestu PWKN. napływają bez przerwy depesze z wypatroszenia 100 beczek dorsza,

cuje nad usprawnieniem przeła- nad 46.000 zł. W realizacji tego , . . morza, w których załogi zobo- przyjmując dodatkowe zobowiąza-
Jeszcze bardziej skomplikowa dunków i poprawą eksploatacji czynu na wyróżnienie zasługuje P  racownicy portu szczecińskie- wjąZUją sję wykonać prace remon nia wypatroszenia ponad plan 50 

na była odbudowa dźwigu nr 8. jednostek żeglugi śródlądowej. brygada nr 3 odcinka I, wykonu- zaoszczędzą w Czynie L ip- towe statków, wchodzące normal- beczek.
Należało opracować całkiem no jąca 196 procent normy z przodu- cowym około jednego miliona nje w zakres usług stoczni. W ten
wy system pracy poszczególnych (cp.) j ącymi robotnikami Stenką i Mać złotych- Na szczególne podkreś- sposób odciązone zostaly zakłady . *  *  *

kowiakiem oraz brygada nr 1 od- Jonie zasługują zobowiązania budo\vy statków a gospodarka na
111 cinka I I  wykonująca 218 procent orygad kobiecych. Dźwigowi zo- rodowa zaoszczędzi kwoty docho- o  uma oszczędności, którą uzys

normy z przodującym Leonem Ło bowiązan się obniżyć do m i- ^ ZąCe do wieluset tysięcy złotych. ^  ,ka gospodarka morska dzięki 
mińskim i brygada nr 71, wyko- nimum ^szkodzenia wagonów ko- skrócenie czasu podróży, wyko- zobowiązaniom lipcowymCzesław Pyszny 

czołowy trymer portu szczecińskiego
i  przyspieszyć 

aby w okresie
załadu- wy-

ponadplanowych rejsów, nosi kilka milionów złotych. Ma-
. . . jesiennym zmniejszenie zużycia paliwa, ,wy- ryr.arze, portowcy i rybacy, pra-

oddac jak największą ilosc w.a- łęonanie prac remontowych we cownicy administracji

nująca 190 procent normy. Na lejowych 
podkreślenie zasługuje czyn za- nek>
logi holownika „Tytan“ , która zo oddau uosc w.a- konanie prac remontowych we cownicy administracji morskiej,
bowiązała się wyremontować win Sonow do przewozu ziemiopłodów. własnym zakresie —y to poważne zespoleni we Froncie Narodowym,
dę kotwiczną i dynamomaszynę T . D020Staia w tvle mawns- czynnik i zmniejszenia kosztów swoją wydajną pracą walczą o

cy towarzysze Pysznego podziwia we własnym zakresie. Wykonanie i \  rze p MH Do dpia 10 bpca własnych i  wyzwolenia dodatko- pokój i wykonanie zadań I I  roku
ją jego „system operowania łopa zobowiązania dało ponad 7.500 zł x i z ■>'■> -tatków telperamv wych rezerw. Zobowiązania te Planu 6-letniego. 
tą“ podczas trymerki. Pyszny nig oszczędności. W czynie tym wyróż 'Q boyde^ owaniu zobowiązagń dla

rt 111 ciń rmirawtrełfl' R a OTiincIn Kile ' _ . . .  ___________________________________________________________________

„Koś*  -  *  ~ i ' s r rs £ r : S ikonuje wyższą normę aniżeli ko- ea Inicjatywę roboimkow huty
i j  -tur -i- I i , . , . ciuszko“ wsrodledzy. Myśli stale nad takim .roz- rp , , . . . . .  , DMU. Trymerzy gdyńscy pod.ięli zo- cych PMH podjęła
łożeniem pracy, by jej wyniki dowiązanie podniesienia przecięt- łoga s/s „Bytom“ zobowiązaniem 
były jak najpomyślniejsze. Czę- nej wydajności z 116,7 na 140 pro wykonania planu I I  półrocza na 
sto decyduje o tym szczegół zda- cent normy. Obok robotników za- 3 tygodnie przed terminem; rów-
wało by się mało ważny _ mówi trudnionych bezpośrednio przy nież na miesiąc przed terminem
Pv„ nv _  rh n /,hv j }nna+P Przeładunkach, szereg poważnych postanowiła wykonać plan załoga

J ■ y , P s zobowiązań podjęli również robot s/s „Narwik", podejmując równo-
trzeba odpowiednio trzymać, a niŁ.y Warsztatów Technicznych za cześnie długofalowe zobowiązanie 
wówczas i wydajność pracy się równo w Gdańsku jak i w Gdyni zaoszczędzenia 15 procent bunkru 
zwiększy. Ale powinniśmy pa- oraz innych jednostek gospodar- i  10 procent smarów. Daje to w
miętać, że inny system należy « y ch Portu- .« 'to o śc i d° bĘ’ °k° ł° 7°° ^  °SZ_
stosować przy trymowaniu mia- W porcie gdańskim robotnicy
łu, a inny przy kęsach. Powinno 14 brygady odcinka IX — Dwo- Marynarze pierwszego polskie- 
, ' . , . . . , • rzec Wiślany — zobowiązali się go rudowęglowca s/s „Soldek“,
to byc podstawową wiadomością skróci- czas za_ . po podjęciu zobowiązania, natych

rymera pracującego w por- gj a^ bw wchodzących do portu miast przystąpili do odbycia
do dnia 22 lipca - o 10 procent, ponadplanowego rejsu cjo Szwe- 

Pyszny wyróżnił się kilkakrot- Na tym samym odcinku praco- cji. Podobne zobowiązania podję- 
nie we współzawodnictwie, a o- wała administracja i bryga- ły załogi s/s „Narew“, „Hel“, „Lu 

waniu węgla, niewielkie miałem . . .  , . , ./ s . ’ . statmo otrzymał odznakę przo- ■■■-..............—— ........1...........  1 " ................ .....—   
o niej pojęcie. Ale od tej chwili downika i  został awansowany na 
minęło już kilka lat. Były to lata grupowego.
wielkich przemian rozwoju na- , . ■■*  , . . J — Wierzę, ze kierując Swoją
szego portu tak mówi o po- grUpą — mówi Pyszny — będę
czątkach swej pracy jeden z czo móg} jeszcze lepiej niż dotych- „dy 
łowych trymerów portu szczeciń- czas usprawniać przeładunek to- 
skiego — Czesław Pyszny. Wszys warów. (czes.)

Odrzańscy marynarze u iykonują plan
przewozów o 40 dni v/cześniej

Na nabrzeżu „Huk“ w porcie nawiającą wykonanie na dzień 
szczecińskim zgromadziły się 22 lipca państwowego planu prze

— Gdy rozpoczynałem pracę w 
porcie szczecińskim przy trymo-

wszystkie załogi barek i holowni 
ków, jakie znajdowały się w por 
cie. Obok marynarzy i członków 
ich rodzin, na masówkę przybyli 
pracownicy z warsztatów i eks­
ploatacji.

K rótki referat o znaczeniu rocz 
nicy 22 Lipca dla świata pracy 
wygłosił dawny motorzysta ho­
lownika, a obecny kontroler tech 
niczny tow. LUDWIK MINCH.

Po dyskusji, w której wzięło u 
dział wielu marynarzy uchwalo­
no jednomyślnie rezolucję, posta

wozów za okres 8 miesięcy.
Niezależnie cd zobowiązań zbio 

rowych, wielu marynarzy i i bot 
njków zgłosiło zobowiązania in­
dy widuałne.

(P )

Rok szybkościowych przeładunków w portach

Dobre wyniki socjalistycznej opieki
nad urządzeniami przeładunkowymi

Minął rok od dnia 18 lipca 1950 
w Szczecinie robotnicy 

portowi zainicjowali — śladem 
robotników radzieckich — załadu­
nek statków metodą szybkościo­
wą.

Komercjalizacja naszych por­
tów przyniosła ze sobą centrali­
zację dyspozycji i bardziej sprę­
żystą organizację wykonawstwa; 
pozwoliła na wyeliminowanie re

Wzorem załóg przodujących pracującą na tym samym dźwigu 'jogi* zaplanowano go” na 34 godzi 
statków radzieckich, marynarze licz- na drugiej zmianie Anną Rozkosz a wykonano w 22 godzi-
nych polskich jednostek morskich przez częstą, staranną kontrolę i nach. Załoga duńskiego parowca 
najęli w opiekę maszyny i  sprzęt szybkie usuwanie drobnych uste- ¡siusiała ku swemu rozczarowaniu 
techniczny. rek zlikwidowali w 90 procentach zrezygnować ze spaceru po Szcze

Ta wyzsza forma wspołzawod- — niezależnie od warunków atmo 
nictwa przyczyniła się do przedłu sferycznych — przestoje' dźwigu, 
żenią okresu eksploatacyjnego Codzienne sprawdzanie lin umo- 
maszyn, do przyspieszenia szybko żliwiło im podniesienie technicznej 
ści statków i w wyniku tego do nośności dźwigu z 3 t  do 3,65 t, 
obniżenia kosztów transportu mor a ściślejsza współpraca z załoga- 
skiego. - ■

Starannie przygotowana próba sz4ek kapitalistycznego elementu 
szybkościowej odprawy statku gospodarczego w portach i wresz 
dała rewelacyjne wyniki. cie umożliwiła socjalistyczne pla

Załadunek s/s „Hafnia“ miał nowanie pracy portów w całym 
trwać według czarteru 124 godzi tego słowa znaczeniu, 
ny. Na podstawie zobowiązań za-

Zobowiązania rybaków
ZćcSiodniego Wybrzeża

Spośród rybaków zachodniego 
Wybrzeża pierwsi podpisali zobo 

wiązania lipcowe członkowie spół 
dzielni „Belona“ w.Dziwnowie i 
Świnoujściu.

Załogi kutrów „Świ 4“ , „Świ 
5", „Świ 6“ , „Swi 20“ i „Świ 30“’ 
zobowiązały się wydobyć sposo­
bem gospodarczym kuter „Swi 
22“ , zatopiony w basenie rybac­
kim w Świnoujściu oraz łódź mo 
torową, zatopioną na Zalewie 
przez lody

cinie, gdyż jeszcze tej samej do­
by statek znalazł się znowu na 
morzu w drodze powrotnej.

Inicjatywę robotników porto­
wych Szczecina podjęli i rozsze-

mi zatrudnionymi w lukach zwięk rzylt robotnicy Gdyni i Gdańska
w formie tzw. metody potokowej, 
której pierwotna koncepcja obej­
mowała równocześnie wyładunek 
i załadunek tego samego statku. 
Praca wymagała oczywiście o- 
gromnej sprawności i zgrania ca 
lego aparatu portowego.

Dzięki takiemu systemowi pra 
cy portowców polskich, opinia 
naszych portów w oczach zagra­
nicznych armatorów zyskuje z 
każdym dniem.

Jako przykład niech posłuży 
wypowiedź fachowego miesięczni 
ka kapitalistów żeglugowych pod 
nazwą: „The Baltic and Interna­
tional Maritime Conference“ , któ

gólnych portach w roku 1949 roz 
szerzyło się na współzawodnic­
two międzyportowe. Przed komer 
cjalizacją portów uczestniczyły w 
nim Centrale Zbytu Węgla —
Przeładunek Morski w Gdańsku 
i Szczecinie, załogi firm y Hart- 
wig i załogi Gdańskiego i Szcze­
cińskiego Urzędu Morskiego. Z 
chwilą komercjalizacji ta forma 
współzawodnictwa nabrała szcze 
golnie pozytywnego charakteru.

Zespoły portowe Gdańdca, Gdy 
ni i  Szczecina walczą o zdobycie 
sztandaru przechodniego i miano 
przodującego portu.

Wprowadzone z biegiem czasu 
do regulaminu współzawodnictwa 
nowe mierniki, jak np. koszty 
własne, wydajność pracy, czas po 
stoju statków, szybkość obiegu 
dokumentów finansowych, inwe­
stycje i racjonalizatorstwo, uczy 
n iły ten ruch skutecznym instru­
mentem walki o jak najwyższą 
sprawność przy zmńiejszającycn 
się kosztach własnych.

Mimo sukcesów pracowników J. Jezierski, motorzysta kutra Trb 1 
portów Gdańska ' i  Gdyni w wy-i
konaniu planu inwestycyjnego i| Rybacy kutra „Dzi 60“ z szy- 
w rozwoju ruchu racjonalizator- Prem Leonem Chrabklcwiczem 
stwa, w ogólnej punktacji dwu- zadeklamowali jako Czyn Lipcowy 
krotnie zwyciężyła młoda załoga wykonanie swojego rocznego pla- 
portu, leżącego u ujścia Odry. nu połowów do dnia 22 lipca br.

Podobnie rybacy kutra „Swi 4“ 
Tacy dźwigowi jak Rutkowski, zobowiązali się wykonać w tym 

Kajkowski, Tyszkiewicz, Jawor- terminie roczny plan wartośdo- 
- ski ze Szczecina, Filipiak i Ofia- wy. 

ruchu ra 2 Gdańska -  umieli skorzy- Załoga kutra |Dzi 6 r  t 
współzawodnictwa nastąpił row- stać ze wzorów swoich radziec- w ;la przeprowadzić kapitalny re- 
nież poważny wzrost wydajności kich towarzyszy Błagoczina i Sko mont swej jednostki we własnym

.„.i..- zakresie.

Dźwigowy Kajkowski z basenu górni­
czego należy do czołowych pracowników 

portu szczecińskiego

Na bazie masowego

zużyty na wyładunek rudy. w tym 
reku wynosi w Gdyni i Gdańsku 
zaledwie 65 procent, w Szczecinie 
zaś około 60 procent czasu ustało

Osiągnięcia marynarzy zaci szyła cykle dźwigu. Obecnie w por nego w umowie przewozowej“ , 
ly również robotników portowych cie gdańskim socjalistyczną 0Pie- Ten sam orgen pisze w innym 
do zastosowania tej metody. ką objęte są wszystkie dźwigi i

- . cv robogatki, uzyskując przy prze
ry pisał w roku ubiegłym: „Czas ■ ładunku dźwigami wyn’ki daw-

W kolejnych kwartałach ubieg niej nieosiągalne, 
lego roku wzrost wydajności u Niesposób wymienić wszyst- 
poszczególnych grup robotników przodowników pracy w na-
portowych wynosił: *zych Portach- którym Po!ska L “* dowa zawdzięcza, ze przeładunek
dźwigowi 52—71—72—78 t na godz. ogromnej masy towarowej, a

Rybacy kutrów , Dzi 83“ i „Dzi 
84“ postanowili do końca br. wy­
szkolić jedną załogę ku tra  złożo­
na z ZMP-owców.

Zobowiązania lipcowe podjęli

. , wszystkie dźwigi i miejscu, że przeładunek np. drze t” ^ r'zy‘ g -To-n-ia  t'"na tob .llta . ¿właszraa węgia ~  odbywa” się z 'tk?h  ^ n ^ c h ^ s S d z  • “  Wo m
Inicjator tego ruchu w porcie n®m kwartak^ub! /TrzJspieszo- k i c h l a k ^ s t a ^ ^ w  Y o r k f  Fi- SZtaue" y 13°-154-170-187 proc- norm? każdym .n ?emal dniem coraz pracownicy' waisztatów remonto 

gdańskim, dźwigowy rejonu drób „ 0 przeładunek towarów o ponad ladelfia trwa 22’ dni zamiast prze Współzawodnictwo pracy, pro- SpraWnW x ,coraz tanle)* i wych sieciami i  administracji,
nifiy Stanisław Czerniak wraa z 34 procent, widzianych 12. wadzone początkowo w  poszczę- J. BROĆKERE



ftr 12 - Sir. 5

Trzymiesięczny rejs s/s „Kutno“
Dnia 8 lutego br. s/s „Kutno“ przy podejmowaniu zobowiązań no, palacz Janczewski i  Suszczak 

wyszedł z Gdańska w długą 1-majowych załoga pokładowa W portach krajów kapitalistycz : 
i  uciążliwą podróż. Na naradzie dała poza normalną pracą po nych spotykamy się często z pró- 
wytwórczej załoga dowiedziała 15 godzin przy konserwacji i  bami szkodzenia, spowodowany- j 
się o zadaniach podróży. malowaniu statku, załoga hoteio fałszywą propagandą imperia !

wa po 10 godzin przy malowaniu ligfyczną. Przygotowaliśmy się 
Otrzymaliśmy z dyrekcji PLO— kuchni i pomieszczeń gospodar— jednak do tego tak, że pomimo ' 

Gdynia depeszę, aby statek 29 czych. Wszystkie zobowiązania prbb ze strony Arabów, do żad- 
marca stanął w Odessie. Na zwo- indywidualne i zbiorowe zostały nych uszkodzeń nie doszło 
łanej naradzie wytwórczej kpt. wykonane przed terminem. p 0 przyjeździe do Cassablanki

okazało się, że jedna z pomp mu 
si być remontowana. Remont ten 
kosztował by na stoczni około 1.000 
funtów angielskich. Aby uniknąć 
tak wielkiego wydatku, I I  mecha 
nik to w. Modrzejewski podjął się 
osobiście naprawy, która wyma­
gała z powodu braku odpowied­
nich narzędzi i materiału — na­
prawdę wielkich zdolności. Je­
dnak I I  mechanik i asystent ma 
szynowy Józef Kurek, remont 
ten wykonali, przez co. uniknęliś 
mv dłuższego postoju.

W rełsie wyróżnili się wydaj­
nością w  pracy z maszynowni: I I  
•^“ chanik Antoni Modrzejewski,

, I I I  mechanik Stefan Hoffman, 
asystent maszynowy Józef Żurek, 
palacze Lesik i Stanisławski, z 
pokładu: bosman Kisielewski,

„ZELAZNY PRZODOWNIK” ŁOZYNSKI AWANSOWANY NA OFICERA
Fotografie tow. Franciszka Ło zdobytą stałym dokształcaniem

<£7. żyńskiego — „żelaznego“ przo- się wiedzę fachową, nie zawaha
iiJ p i i downika PMH wielokrotnie poją lo się powierzyć mu funkcji I I I

jgflf l l  wiały się na tablicach honoro- oficera.
‘ i  I p i M  wych współzawodnictwa pracy. — Łożyński tak, jak był do-

' ' J B r  Zdobywał wielokrotnie zaszczyt- brym bosmanem — mpwi o nim
ny tytu ł przodownika floty han- I  oficer Wasilewski — będzie do- 
dlowej, a w każdym etapie był brym szturmanem. W ostatniej 

v| * | |  JP’“ wyróżniany na statku jako podróży pomagałem mu w ćwi-
pierwszy. Długie lata pełnił czeniach nawigacyjnych i mogę
funkcję bosmana-gospodarza stat powiedzieć, że zarówno wiedzą 
ku. Od 25 lat, pomijając okres jak i opanowaniem nie ustępuje 

^  okupacji, pływał na jednostkach innym oficerom tego stopnia. Lu
M  ... *#*" * IS  żeglug: rzecznej, przybrzeżnej i bi pracę i lubi odpowiedzialność.

. . '  f  -91 morskiej, pełniąc funkcję bosma ponieważ jest zwolennikiem za-
■ I  na- A zawsze pełnił ją dobrze. sady, że kto nie idzie naprzód, 

Dzisiaj zastajemy dawnego bos ten się cofa. Jestem przekonany, 
u "N,, r * ] | | | | j§  mana m/s ..Piast“ na mostku ka ¿e systematyczną pracą, otworzy

lilii.« ' pitańskim tego statku. Państwo sobie drogę do dalszych awan-
f l i  Ludowe doceniając jego pracę i sów.

marynarz . J. Chebowski i  chło­
piec pokładowy J. Tomczyk. 

Sośnicki zapoznał załogę z treścią Ważną rzeczą w małych por- Statek przebył dziewięć mórz 
telegramu i wezwał do przyspie- tach jest sprawne funkcjonowa- na trasie długości 10.706 mil mor 
szenia przyjścia statku do portu nie wind ładunkowych na statku, skich. co się równa prawie poło- 
przeznaczenia. od których zależy szybkość za i wie długości równika, przewożąc

Załoga maszynowa zobowiązała wyładunku. Stefan Hoffman I I I  7.168 ton ładunku. Śruba zrobiła 
się zwiększyć szybkość statku, a mechanik czuwał bezustannie, 5.168.982 obroty. Dzięki umieięt- 
ludzie z pokładu ze st. oficerem aby windy dobrze działa- nemu opalaniu kotłów prze pala- 
Borkowskim wyreperowali i  za- ły. Dzięki tej opiece, statek nie czy i  oszczędnemu używaniu sma 
cementowali ochrony zenzowe przerwał ani na chwilę swojej rów i oliwy przez mechaników 
(jest to praca, którą zwykle wy- pracy. zaoszczędzono w podróży 25 ton
konuje stocznia). Poza tym mary W Durazzo, załoga załadowała węgla i  40 kg oliwy, 
narze nie zważając na dzień bunkier sama i własnymi winda Zadanie nasze było trudne, ale 
świąteczny wymyli ładownie, aby mi, skracając jednocześnie postój marynarz polski nauczył się już 
statek przygotować do załadun- statku. Wyróżnili się przy tym: zwalczać przeszkody.^ 
ku. W Odessie byliśmy dwa dni bosman Kisielewski, st. marynarz Załoga s/s „Kutno" wraca do 
przed terminem. Po wyjściu, Romanowski, mł. marynarz Stych kraju z uczuciem dumy z dobrze

, spełnionego obowiązku.
Paweł Romanowski

korespondent z s/s „Kutno".

T o u , .  W I E S Ł A W  W IEC ZO R E K
tuzoroirjj m echanik PMH

W umorusanej smarami twarzy ny Państwowej Szkoły Morskiej 
Wieczorka błyszczą zadowoleniem w (jdyni — w szybkim czasie opa 
czarne oczy, gdy mówi o swojej n0wał skomplikowane konstruk- 

st. \ jednostce. eje maszyn okrętowych. W I eta
__ Lubię maszynę — mówi Pie współzawodnictwa PMH 1951 

nam o swej pracy —- to samo ser został wyróżniony jako przo- 
ce statku. Największą radość i downik działu maszynowego 
zadowolenie czuję, gdy słyszę załóg pływających Polskiej Mary 
miarowy, czysty stukot silni- narki Handlowej, Obecnie awan 
ków i kompresorów. To podsta- sował po pierwszej podróży 
wa dobrej pracy motoru. Doło- „Bema“ , pływa na tym statku 
żę wszystkich starań i -w dalszej jako I I  mechanik. Zarówno prze 
pracy, by na każdej jednostce, na łożeni jak i  koledzy twierdzą, że- 
której będę pływał, maszyny pra Wieczorek „ma złote ręce“ i  w i- 
cowały bez zarzutu,byśmy w przy dzi maszynę na wylot, 
spieszonym tempie mogli wyko­
nać rejsy. Praca — dobrą, wy­
dajna praca, przyspiesza reali­
zację naszego planu eksploatacyj 
nego. Nasza praca, to walka o 
pokój i  plan.

S/s „W ie luń“ pierwszy zaw inął 
do Lu le i

Lulea, jeden z najruchliwszych 
portów Szwecji, dzięki swemu po 
łożeniu w północnej części Zato­
ki Botnickiej jest przez 4 pełne 
miesiące zimowe niedostępny dla 
nawigacji. Z chwilą nastania dłu 
gich nocy polarnych, lody zamy­
kają całkowicie dostęp do portu. 
~W tym czasie Lulea, węzłowy 
port przeładunku rudy szwedz­
kiej, zamiera. Dopiero w drugiej 
połowie maja zima ustępuje i 
statki mogą wpływać po ładunek.

W roku bieżącym s/s „Wieluń“ 
był pierwszym statkiem otwiera 
jącym sezon wiosenny w tym por 
cie. Załoga „Wielunia“ wypływa 
jąc z Gdyni w pierwszych dniach 
maja, zdawała sobie dokładnie 
sprawę z trudności, jakie może 
napotkać na swej drodze. Statek 
nie jest przystosowany do łama­
nia lodów i w razie błędnego ma 
newru, istniało niebezpieczeń­
stwo uszkodzenia śruby czy po­
szycia. Załoga „Wielunia“ doło

znaki nawigacyjne zostały znie­
sione. Pierwsze lody pojawiły się 
około 64,5° szerokości północnej. 
Mimo tych przeszkód posuwano 
się stale, choć powoli — na­
przód. Po kilkugodzinnym, ucią­
żliwym przełamywaniu się wśród 
kry, „Wieluń“  spotkał na kur­
sie największy szwedzki lodoła- 
macz. Poszliśmy za nim i dzięki 
temu dalsza podróż była bezpie­
czniejsza i  szybsza. Ale nawet i 
wtedy zaioga s/s „Wielunia“ mu­
siała walczyć z żywiołem. Sta­
tek szedł pod balastem, śruba po­
zostawała tylko na pól zanurzo­
na w wodzie tak, że każdej chwi­
li — w razie mylnego manewru 
— istniało niebezpieczeństwo 
złamania jej. Pokonywując wszy 
stkie te trudności, „Wieluń“  do­
ta rł szczęśliwie do portu w 
Lulei.

Fakt, że rejs ten odbyliśmy 
pomyślnie mimo ciężkich wa­
runków nawigacyjnych — świad­
czy o dobrej współpracy załogi

żyła wszelkich starań, aby statek 
doprowadzić bez awarii do portu 
przeznaczenia.

Już po wyjściu z Hórnsforsu, 
„Wieluń“ zetknął się z trudno­
ściami — wszystkie pływające

i dowództwa. Już po czterech 
dobach ruda dostarczona została 
do Polski, aby służyć naszemu 
pokojowemu budownictwo.

ALEKSANDER NOWICKI 
korespondent z s/s „Wieluń“

_________ 1__________

Komitet Komunistycznej Partii Albanii w Durres
pomógł załodze m/s „Lewant“

M/ś „Lewant“  stoi przycumo- krótkie zlecenia, mobilizujące łu - 
wany w porcie Durres (Durazzo). dzi i  wszystkie środki transpor- 
Godzina 4 min. 20. Czekamy na towę tego niedużego miasta, 
wyładunek. O godz. 9 min. 30 — Rezultat jest natychmiastowy, 
załoga zaczyna się denerwować. O godzinie 11,30 przybywają pod 
Dlaczego jeszcze nie przystąpiono statek 3 nowe samochody marki 
do wyładunku? ZIS. Rozpoczyna sie praca na

Krótka narada. Zapada uchwa- cztery ganki. Robotnicy i załoga 
ła — trzeba porozumieć się z Ko pracują bez przerwy obiadowej 
mitetem Partii w Durres. Za — dwoją się i troją, 
chwile tow. Jan Noskowski, ofi- Dziękj wydatnej pomocy Komi- 
cer k.-o. statku udaje się do Ko- tetu p artyjnego wyładunek zo- 
m-itetu Miejskiego, gdzie wyjas- s(;aj przyspieszony o przeszło 16 
ma, że załodze m/s „Lewant“ za- odzi _̂
leży bardzo na przyśpieszonym B ’ . . T ...
wyładunku i prosi 0 pomoc w do ^  drogą załoga m s Lewant“ 
starczeniu odpowiedniej ilości Przesyła Komit ' robotni- 
środków transportowych. kom portowym w Durres szczere

Sekretarz Miejskiego Komitetu braterskie podziękowanie, zycząc 
Partii w Durres rozumie dobrze pomyślnych wyników w odbudo- 
celowość zaoszczędzenia czasu. De wie i  rozbudowie pię nego raju. 
cyzja jego jest szybka, a telefon HENRYK DZIECIĄTKO
P04 rska. W  mikrofon nadają korespondent z m/SuLęwant“

Wieczorek jest nilodym mecha 
nikiem. Mimo, że niedawno dopie 
ro ukończył wydział mechanicz-

M/s „W A R M IA “
wykonał z nadwyżką plan przewozów

M/s „Warmia” : dnia 25 czerwca załadunku w Rotterdamie otrzy- 
wykonał swój plan półroczny na maliśmy telefoniczne polecenie, 
rok 1951 w 138 procentach. Plan aby udać się do Antwerpii po 360

T ouj. A ndrzej Kaczmarek
usprawnia pracę warsztatu stolarskiego ROS
Kaczmarek zaklął, spojrzawszy. a jeszcze wcześniej Brązowym 

na otrzymane do wykonania zle- Krzyżem Zasługi. Z pomysłów 
cenią: tow. Kaczmarka zasługują na wy-

— Znów sztormtrapy... Znów różnienie: frez do otworów lu- 
ponad dwa tygodnie czasu zmar- ków i  frez do obróbki gretingów, 
nuję na robienie klepek i  otwo- który przyniósł 90 procent osz- 
rdw __ czędności w czasie.

K ilka już razy, gdy wpływały Ostatnio Kaczmarek opracował 
tego rodzaju zamówienia do war- nowy uchwyt dla frezarki stolar-r 
sztatu, zastanawiał się nad możli- . iej. Obecnie warsztat stolarski 
wością przyspieszenia wykona- •ies*; w stanie wykonać szybko, 
nia pracy. Powoli krystalizował 
się nowy pomysł. Wykonał rysu­
nek; parę rozmów z tokarzami, 
aprobata kierownika i  po kilku 
dniach odbyła się „generalna pró 
ba“ .

Zaprojektowany przez Kaczmar 
ka specjalny nóż gryzarki do ob­
róbki stopni sztormtrapu zdał eg­
zamin., Ostatnio około 2.000 stop­
ni wykonywano w jednym ty ­
godniu. Czas obróbki skrócono o 
przeszło 50 procent, a ponadto 
stopnie robione mechanicz­
nie wyglądały bardziej estetycz- 
nie. Wobec ujednolicenia produk­
cji, w wypadku uszkodzenia łat­
wo można je wymienić, korzysta­
jąc z zapasu kilkunastu sztuk, ja­
k i otrzymała każda jednostka.

Andrzej Kaczmarek jest już od
30 lat stolarzem. Od 1950 roku je- dokładnie i  estetycznie każdą 
go zespół nie daje sobie wyrwać naprawą czy wymianę poszcze- 
palmy pierwszeństwa. Za wytę- golnych części drewnianych urzą- 
żoną i  pełną poświęcenia pracę dzen statku.
oraz za szereg pomysłów racjona- Tysiące godzin, zaoszczędzone w

sobotę w maj u kr. odznaczony Złotą Od- ją się na poważne rezerwy czasu, 
znaką Racjonalizatora Produkcji, pieniędzy i  rąk roboczych.

I kwartału wykonaliśmy w 130 ton ładunku. Było to w piątek uzator^kTch7które'przyniosły’ ty - pracy dzięki pomysłom racjona-
proc., natomiast drugiego w wieczór. Z uwagi na to, ze sj „ ce złotych oszczędności, został lizatorskim prostych ludzi, składa
146,11 proc. w Belgii robotnicy w
Uzyskane do tej pory wyniki za- już od południa nie rozpo- 

chęcają nas do podjęcia zobowią- czynają ładunku, statek mu- 
zańia wykonania planu rocznego siał by czekać aż do poniedziałku, 
w 3 kwartałach. Będzie to możli- Aby uniknąć przestoju należało 
we przy kolektywnej pracy całej natychmiast wypłynąć, nie czeka- 
załogi statku począwszy od chło- jąc przez kilka godzm na papiery 
paków okrętowych do kapitana ładunkowe, które nie zostały 
włącznie. przez agenta na czas przygotowa-

Aby osiągnąć nasz cel, mecha1 ne. M/s „Warmia“ przybił do Ant 
nicy i motorzyści otoczyli socjali- werpii w sobotę rano i jeszcze 
styczną opieką maszyny, kapitan tego dnia wyszedł z ładunkiem w 
i oficerowie pokładowi pilnują ter rejs powrotny do Gdyni, 
minów przygotowania papierów Przyspieszenie wyjścia o 3 go- 
ładunkowych, a cała załoga dba o dżiny przyniosło nam w efekcie 3 
dobry stan ładowni i wind. dni oszczędności.

Często, niestety, nasze plany u- Jest to drobny przykład tego, 
legają zahamowaniom spowodo jak załoga rozumie i przy-
wanym przez zagranicznych mak swaja sobie metody naszych ko- 
lerów, z którymi współpraca nieMegów radzieckich i ich dewizę: 
zawsze układa się pomyślnie, ia k  „Więcej ładować — mniej stać w 
było np. w czasie ostatniego re j- portach — prędzej jechać“ 
su, "gdy „Warmia“ miała zaplano­
waną podróż Gdynia — Rotter- C. G.
dam — Gdynia. W ostatnim dniu korespondent z m/s „Warmia"

Drobne usprawnienia
dają poważne oszczędności

W ał główny na s/s „Lech“  — nienkę. Chłodzenie łożyska odby- 
tak jak i  na innych statkach wa się obecnie od spodu, smaro- 

—spoczywa na łożyskach, chłodzo wanie natomiast z góry a oliwa 
nych. wodą, doprowadzaną rurka- odprowadzana jest specjalnymi 
mi z góry. Zmartwieniem st. me- rurkami na zewnątrz, 
chanika tow. Pawła Moroza było Stosunkowo drobna to oszczęd- 
to, że oliwa używana do smarowa- ność, alę dająca w rocznym pia­
nia łożysk mieszała się z wodą i  nie zużycia smarów PMH poważ- 
stawała się bezużyteczna. Po pro- ną pozycję. Dlatego też inicjaty- 
stu „szła za burtę“ . wa tow. Morozowa jest godna na-

. . . , , , śladowania. Niewątpliwie również-  A  przecież oliwa ta mogła by inne statkti> wzorując się na j)Le.i  z . * i i  i • i t u t c  o ta tn .u . w zu jbyc używana wielokrotnie -  ro- chu<< zainstaluj we własnym za_ 
zumował Oszczędziłoby się w  kresie podobne urządzenia. 
ten sposob wiele kilogramów sma Pomysl tow Moroza został u. 
ru. Trzeba cos poradzie... znany przez Komisje Usprawnień

Po namyśle tow, Moroz zainsta- za bardzo pożyteczny i  nagrodzo- 
lował pod każdym łożyskiem wa- ny. (bt)

SJs „Jarosław Dąbrowski“

Załoga s/s „Jarosław Dąbrowski"
kulturalnie spędza czas postoju statku w Londynie

Godna naśladowania jest inicja zejście ze statku, chętnie chodzi- 
tywa załogi 's/s „Dąbrowski“ , któ my do klilbu. Uważam, ża i kole- 
ra zamiast szukać wątpliwej war- dzy z innych jednostek winni tam 
tości rozrywek w lokalach porto- spędzać czas, zamiast szukać przy 
wych, nawiązała ścisłą łączność z godnych rozrywek.
Ambasadą RP w Londynie. W Na „Dąbrowskim“ zorganizowa 
Klubie Przyjaźni Polsko-Brytyj- no ponadto konkurs szachowy o 
skiej, marynarze spotykają się z tytuł, mistrza statku, w którym 
przedstawicielami postępowej czę bierze udział większa część za- 
ści społeczeństwa brytyjskiego, łegi.
Radio, brydż, 'telewizja, ping- Wzorem radzieckich statków, 
pong, adapter i wieczorki tanecz załoga „Dąbrowskiego“ wzywa m 
ne przyciągnęły marynarzy z „Ja ne statki PŻM do przeprowadza- 
rosława Dąbrowskiego“ do klubu, nia eliminacyjnych rozgrywek, a

— Obecnie czas postoju upływa po wyłonieniu mistrzów statko- 
nam bardzo przyjemnie i szybko wych — proponuje zorganizowa- 
— opowiada tow. Jaroziański. — nie spotkań o tytu ł mistrza sza- 
Gdy tylko wolny czas pozwala na chowego P M H .

\
V



Str. 8 S T E R

I  Zjazd Korespondentów „STERU“
o b ra d o w a ł pod hasłem  w a łk i  o p o k ó j i  w y k o n a n ie  

P lanu  6~letniego w  gospodarce m o rs k ie j
P  ° jnP1y ie POłt'?Cf nym jf,tnie:  todach Pracy, osiągnięciach w pro socjalnej, niedostateczna opieka Tow. Jan Dagga tokarz z War 

P1f™a’ redakcja „Steru* dukcji i  trudnościach. Bezpośred na<ł Domami Rybaków ze strony sztatów Remontowych „A rk i“

s *1« - r . ♦ ■”  sarU M fesu n tr
“ ” >w l“ le w n lM «  no«’J ''h * nakładami pracy I ży- D„ tu t„ d  p0>tawm wieie pond.nej, przyczyniaj, , i ,  do po 

tvw n i f  W 1 ^ sp° łpracy 2 ak~ wym człowiekiem jest najlepszym sznych wniosków m. in. wniosek prawy organizacji pracy. „Było u 
wv^ m . sP°so^em odzwierciedlenia co- o utworzeniu klubów koresponden nas źle — mówił — gdy jednak

tów, przeprowadzanie stałych se- w „Sterze“  ukazała się korespou 
minariów, omawianie w celach in- dencja o nas, nastąpiła radykal-

f lr  14

... • ' ....’* v: ■:

odzwierciedlenia co- 
życia pracownikówaby w oparciu o te uwagi i wska dzlenne®° 

zania aktywu związkowego i par PMH, rybołówstwa, portów 
ty.jnego ustalić wytyczne dla dal- glugi śródlądowej, 
szej pracy.

1 ze struktażu na łamach pisma po- na zmiana“ . O kolektywnym re- 
szczególnyeh korespondencji. Mó- dagowaniu korespondencji na 

Tvll_„ , wiono również o lepszej współpra na statkach mówił tow. Piecho-
,,Tylko żywy głos pracowników cy ZZPŻ z redakcją, który winien wicz.odbył sie w . i " ■ '  *;...... .......«y utir-f. z reuaKcją,

ańsku - ânia Wa<̂ y  i  b łędy w  przed- bardziej interesować
 ̂ i instytucjach re- i  korespondentami. Poruszono redakcyjnej kapitanów statków,

Wskazywał on także na 
się pismem konieczność wciągania do pracy

Na Zjazd, który
sali Domu Drukarza w Gdańsku, siębiorstwach
przybyło ponad 40 koresponden- sortu żeglugi“  — stwierdził mów- sprawę bezwzględnego demasko- którzy'mając dużą^wiedzę^mogą 
tow, prawie taka sama ilość ca — powołując się na artykuł wania kierowników administra- przyczynić się wybitnie do roz- 
przedstawicieli aktywu związko- ministra Popiela do pierwszego cyjnych, którzy nieraz starają szerzenia i  pogłębienia wiadomo 
wego i partyjnego oraz admini- numeru „Steru“ pt. „Ster na się tłumić słuszną oddolną, kry- ści fachowych załóg. Wypowiedzi 
stracji. O wielkim znaczeniu ja- samokrytykę“ . tykę, utrudniając pracę korespon korespondentów świadczyły o
ki» « r ,™ ia„ , ła  „ „ „  A  Doświadczenia wvkazałv że dentom- Obszernie mówił o tym głębokim przywiązaniu do swo-
kie przywiązuje do pracy ko- ^ azâ -  z* ostatnim tow. Perkowski z żeglu jego pisma, które -  jak się wy-
respondentow robotniczych partia. ^  4 oga klasowego po- gl Przybrzeżnei w Świnoujściu, razili -  musi dojść do każdego 
związek zawodowy i Ministerstwo magają upowszechniać przodują- PrZytaCZa',ąC fakty' pracownika żeglugi.
Żeglugi świadczy obecność kiero- ce metody pracy, zwracają uwa- 
wnika Wydziału Komunikacyj- gę na zło i pomagają je zwalczać, 
nego KC PZPR tow. Gordona, Wydobywają z pracy swych kole
pełnego składu prezydium Zarżą gów, to co nowe. przyczyniając JA yskusję podsumował kierów- ........ . 1JU. , „ lę lll ww

ry • i ^ , się do mobilizowania rezerw we- nik Wydziału Komunikacyj- Gordon yararinieni» włat»*™*,**
du Głównego Związku Zawodo- wnętrznych dla przyspieszenia re nego KC PZPR tow. Gordon. Omó ustosunkowania sie administracji 
wego Pracowników Żeglugi oraz alizacji planu. w ił on obszernie zadania „Steru“ , «orskiej do krytyki koresponden
delegatów Ministerstwa żeglugi omawiając dotychczasową pra tÓT ” ^ rU“ ’ C° d° tej pory " :e
dyrektorów tow. Bąka i  tow. Ko- cę „steru“ tow. Wesołowski nowa .słuszną droge Z ś tę n o S a  J ,własciw.ie . Pobawione. Oho-; iwierd2Ł« . - » ■ *  ¿sfs&sg snsssz r t s j s s r s u r  g

Zjazd otworzył przewodniczą- k °Wy 1 party,ny Plsze d° t e.lP°ry cy jak  najszerszych rzesz pracow- tyki robotniczej która prowa„
cy Zarządu Głównego ZZPŻ tow ? mał° 1 dlateg° pism0 n* ? w. Z<? lug'- Podkreshł koniecz dzi do usprawnienia stylu pra­cy ¿arząau wownego ¿ s rs  iow. ZWiązkowe ]eszcze me jest w peł nosc scislego powiązania pracy re cy „sunięcia niedomagać w z-
Duranski. Obok przedstawicieli ni trybuną dla tysięcy- robotni- ¿akcyjnej z organizacjami partyj kładach pracy prostuje lekceważą
partii, związku zawodowego 1 M i ków, portowców, rybaków i wod nymi», * poszczególnymi ogniwami cy CZęsto stosunek do człowieka

Podsumowanie dyskusji
Osobny rozdział poświęcił tow.

Tow. Kazimierz Antczak otrzymał w nagrodę rower

nisterstwa Żeglugi w prezydium niaków. Niemniej notatki i arty
zasiedli najaktywniejsi korespon 
denci „Steru“ ze statków PMH, 
spośród rybaków, portowców i 
pracowników żeglugi śródlądo­
wej.

kuiy krytyczne
związkowymi.

zamieszczane w P°‘ozyt mówca na 
sieci korespondentów

SZCZe8rozsyzerzenie ■ j ?g0. po.trzeb: Również ważne kadę ekonomiczną stosowaną lityczn-o-wycljowawczą. Korespon- 
„Sterze“ pomogły usunąć nie- siec/  Korespondentów i ich stałe, p r o p a ^ r S e r  ̂ ^ 3^ 0 ej pb!ma ,lmpenallzln amerykański, denci, to potężna armia bojowni-
jedno niedomaganie, a artykuły ®yst®matyczne szkolenie, podno- przez organizację związkowa i . ł  1 ze£*u£a śródlądowa poma ków o realizację tych wszystkich
fachowe i problemowe mobilizo- szenie uświadomienia ideologicz- daisza organizacja sieci korespon gają w tej akci k Rybołówstwo da zadań jakie stawia przed
wały załogi statków do stosowania * *  denb’w- Nie mo^  zda™ ć się wy lekomorskie nabiera coraz więk- nasz ’ wielki plan

ązego znaczenia. RealizacjaRole i zadania koresnnndenta nowycb metod pracy. Referent łych narad 1 krótkich kursów. Ko padki niedostarczenia „Steru Rolę i zadania korespondenta mówi}> obazemie Q tym> jak na. zwłaszcza załogom statków,
leży pisać do „Steru“ zwracającrobotniczego w gospodarce mors­

kiej omówił w obszernym refera 
cie redaktor naczelny „Steru“
tow. Wesołowski, zwracając szcze „ u_ .. nałow sprawdzonych, za kto-golną uwagę na specyficzne wa- - - -

dakcji winna cechować w pierw- którycr^Ster“ ^  p iz e d e ^ s z y lt  SZyCh Zadań gosPodarczych odby- kę
S7.XiłVl lWfldłia n7ninnt!ll POUlnlllnin. . . . * 1 ___ " tllo CIO lir nł-vzi ______• II •

nami
gospodarczy, 

na- Poprzez twardą, nieustępliwą wal 
z pozostałościami wstecznie-fu W  Ł u u a  I i  • /  /  -  ,  i v  » „  -  — -— — —- — . w -  |< -  u  — v» v- * i  w m z  u o  - —

specjalną uwagę na konieczność s ym lzęd?‘ j  pzujnosc rewolucyj- kim redagowany. Marynarze wa się w atmosferze ostrej walki twa, biurokracji i rutyniarstwa
przekazywania do redakcji matę- Czujno? T na wfeikiTprzejawy ^  często zgłaszają uwagi na temat klasowrj i w warunkach silnego wykonamy przedterminowo nasze

korespondent P°r *-unizmu i wstecznictwa. Bez yyt- asciwi igo kolportażu „Ste- nadęto imperiaiizmuu poza gra- zadania i spełnimy swą rolę" ^ 6
runki i  charakter pracy korespon ^ ]muJ 1SZn̂  odpowiedział- walki " ie +ma osiągnięć Krytyka 
denta morskiego pisma związko- j; y  K i samokrytyka to centralne zagad

nicami kraju. Pismo pracowników na-

Pogłębienie
wego.

Tow. Wesołowski podkreślił, współpracy terenowych ogniw 
że aby pismo należycie mogło związkowych i partyjnych z re- 
spełnić swoją rolę, konieczne jest. dakcją 
redagowanie „Steru“ przede 
wszystkim przez czytelników
i  korespondentów, którzy powinni p ianu 6-letniego w gospodarce 
pisać o swoich warsztatach, me- morskiej.

, naszym Odcinku walki o wykoua-
zagad Plota polska, największa po flo- morza „Ster“  ma tu do odegrania nie zadań Planu 6-letnieiro

nieme pisma. Redakcja i związek cie radzieckiej — powiedział tow. ważną i doniosłą rolę   rolę oo-
,— pracujerozszerzenie gwarantują korespondentom obro Gordon na zakończenie

pozwoli, pismu na dalszą
i pełną mobilizację wszystkich 
ukrytych rezerw produkcyjnych 
i ekonomicznych do realizacji

nę. Lecz każdą korespondencję dla wszystkich krajów demokracji 
powinna cechować prawda. ludowej, pomaga przełamywać blo

D y s k u s j a

5jT ywo potoczyła się dyskusja 
J na I Zjeździe Korespondentów

Wielu korespondentów i zapro 
szonych na naradę przedstawi- 

„Steru“ . Ponad 20 osób zabierało cieli administrącji wszystkich 
głos. Wskazywano na koniecz- działów resortu żeglugi wskazy- 
ność ścisłego powiązania pisma z wało na konieczność publikowa 
wykonawstwem planu g-ospodar- nja w „sterze“ artykułów z pism 
czego, jego rolę jako czynnika mo radzieckich w większym niż do- 
bilizującego w walce o wykonanie tychczas stopniu, 
zadań produkcyjnych,, likwidowa­
nie niedociągnięć i trudności w Korespondenci Liliana Szyjko, 
pracy poprzez piętnowanie na ła Stanisław Perkowski, Brzeziński, 
mach „Steru“  wszelkich objawów Jan I)agga, Sotkowski, Piecho- 
bumelanctwa, szkodnictwa i biuro wicz i wielu innych doskonale zda 
kracji. ją sobie sprawę z ważności zadań

, stojących przed ich pismem związ 
„Narastają wciąż nowe zagad- k Zagadnienie podniesienia

niema, wymagają +one uwypu- iomu t rozszerzenia za- 
klema przede wszystkim w arty- kresu tematyki;  pogłębienia jej 
kułach wstępnych pisma _  mo- treści rozbudowa sieci korespón- 
w .ł marynarz tow. ladeusz Gog- dentó;  ich systematyczne szkole.

_  Artykuły te powinny wska n; hmoc i opieka ze strony re
poruszane były w nie­

mal każdej wypowiedzi.

»a.
zywać źródła niedomagań i sposo dakcj;  
by ich usunięcia. Równie ważne 
jest zamieszczanie tłumaczeń i ar 
tykułów o osiągnięciach i meto- 0  nikłym udziale na łamach 
dach pracy marynarzy, portow- „Steru“  i konieczności otoczenia 
ców i rybaków, a przede wszyst- rybaków większą troską, mówili 
kim artykułów omawiających so- tow. Edmund Megger rybak z 
cjalistyczną opiekę nad maszyna- „A rk i“ i tow. Leon Oleszkiewicz 
mi i urządzeniami. Nasze załogi ze Związku Branżowego Ryba- 
pływające, niejednokrotnie nie ków. Przytoczyli oni szereg przy- 
wiedzą jak podejść do tego zagad kładów jak np. złe rozplanowanie 
nienia — trzeba im to ułatwić“ , wczasów, niedociągnięcia w akcj’ ,

Na zakończenie części oficjalnej Zjazdu Korespondentów 
„Steru“ nastąpiło rozdanie nagród 24 wyróżniającym się ko­
respondentom.

I nagrodę — radioaparat — otrzymał Kazimierz Hinc 
z Zarządu Małych Portów, Darłowo,

I I  nagrodę — aparat fotograficzny — Wiesław Andrze­
jewski marynarz-ZMP-owiec z m/s „Mickiewicz“ ,

. I I I  nagrodę — rower — otrzymał Kazimierz Antczak 
dźwigowy ZPGG Nowy Port,

IV nagrodę — teczkę skórzaną — Józef Borowski robot­
nik „Dalmor“  Świnoujście.

Pięć nagród w postaci biblioteczek marksistowskich o- 
trzymali:

Marian Bakota — pracownik CZRM — Szczecin,
Zygmunt Ładogórski, marynarz z s/s „Lublin“ ,
Stanisław Perkowski — marynarz z promu „Wolin“ 

Świnoujście,
Kasper Stachowski — marynarz z s/s „Koziorożec“ ,
Emil Piechowicz — marynarz z m/s „Batory“ .
Dalszych 15 nagród książkowych otrzymali:
Deręgowski Marian, Jerzy Osiński, Czesław Marek, Ta­

deusz Gogga, Pietras, Adam Lewandowski, Leon Oleszkie­
wicz, Józef Pałkiewicz, Tadeusz Palusiński, Roch Salamon, 
Janina Zawadzka, Wiesław Kierżnowski, Feliks Donder, 
Grzegorz Futer i Michał Skorupski.

Korespondentom, którzy z powodu ząjęć służbowych nie 
mogli być obecni na naradzie, nagrody zostaną przesłane 
pocztą.

p  lerwszy Zjazd Koresponden- radzieckich, ponular^zacii M iar*
tow terenowych „Steru“ nie nięć przodowników żeglugi i peł 

mógł ze względów zrozumiałych nienia roli łącznika pomiędzy 
zgromadzić wszystkich współpra załogami pływającymi i lądem, 
cowników naszego pisma. Więk­
szość z nich to przecież maryna Zjazd wykazał konieczność dal 
rze przebywający na morzu. W szej rozbudowy sieci korespon- 
oparciu o rzeczowe uwagi kores- dentów, pogłębienia współpracy 
pondentów i wskazania aktywu z nimi, prowadzenia szerokiej 
partyjnego j związkowego, re- akcji szkoleniowej. Z dnia na 
dakc.ia „Ster“ . będzie mogła prze dzień zwiększa się ilość przysy- 
stawić swoją pracę na nowe to- łanej korespondencji do redakcji, 
ry,'wyelim inować dotychczasowe Zwiększa się liczba aktywnie i  
błędy i niedociągnięcia i przez regularnie współpracujących ko- 
doskonalenie pisma tak pod respondentów, którzy opracó-wu- 
względem tematycznym jak' rów ją coraz ciekawsze zagadnienia, 
nież ujęcia i formy dążyć do te
go, aby „Ster“ stał się pismem Jesteśmy przekonani, że po 
niezbędnym w gospodarce mor- zrealizowaniu wszystkich wnios- 
skiei. przyjacielem i doradca ma ków i uchwal Zjazdu, następna 
rynarz.y, rybaków, portowców i narada, która zgromadzi nieza- 
wodniaków Wskazania Zjazdu wodnie znacznie więcej korespon 
dopomogą redakcji w mobilizo- dentów, będzie mogła dokonać peł 
waniu szerokich mas członków niejszego podsumowania osiąg- 
zwiazku zawodowego do nowych nięć naszego młodego pisma, ma 
zadań, rozpowszechniania no- jącego ambicję wykonać w pełni 
wych metod pracy i doświadczeń nakreślony program.

Żegluga Śródlądową zorganizowała pierwsze grupy
korespondentów „STERU"

Doceniając wartość ścisłego i w bazach. Doświadczeni fachów 
kontaktu z prasą fachową, szcze cy, racjonalizatorzy, przodownicy 
golnie zaś z pismem pracpwni- pracy i rusłanowcy zobowiązali 
ków ZZPŻ „Ster“ — Rada Miej- się na łamach ..Steru“ dzielić się 
scowa Szczecińskiej Żeglugi Śród z czytelnikami swoimi doświad- 
lądowej, postanowiła powołać gru czeniami i  spostrzeżenami 
py korespondentów na statkach (CEPE)

S Y L W E T K I U C Z E S T N IK Ó W  ZJA ZD U

K/it. Franciszek Ciesielski — 
Żegluga Śródlądowa Szczecin

Jan Dagga — pracownik :, i r k i ‘' Roman Liszko — marynarz PMH Jan Brzeziński — ' robotnik ZPGG Stanisław Perkowski — pracownik Janina Zawadzka — pracownik GUM
Żeglugi Przybrzeżnej — Świnoujścia



Vi IS S T E R Str. f

N

M ielizna „zakorkow ała“
przestań rybacką ud R o uj ach

a środkowym odcinku nasze- głębiarka stoi bezczynnie a zało­
go Wybrzeża leży miejsco- ga jej daremnie czeka na pomoc 

wość rybacka Rowy z przystanią techniczną z Gdańska, 
na kanale między Bałtykiem a łe Dotychczasowa praca, która 
ziorem Gardno. Osada ta położo- kosztowała wiele tysięcy złotych 
na w pobliżu wydajnych łowisk, została zaprzepaszczona. Nieusu- 
nie rozwijała się należycie. Kanał nięla bowiem mielizna, zatrzymu 
zestal zamulony przez sztormy a jąc niesiony przez wodę piasek, 
wyjście z przystani na morze, spowodowała jeszcze większe i po 
jest bardzo trudne nawet dla ma stępujące coraz szybciej zamulę-j 
łych jednostek rybackich. nie kanału. i

Na zlecenie władz rybackich. Jeśli PRCiP nie uruchomi na-' 
Przedsiębiorstwo Robót Czerpał- tychmiast pogłębiarki albo nie 
nych w Gdańsku skierowało we przyśle innej, przystań w Ro-, 
wrześniu ub. r. bo Rowów pogłę- wach zostanie wkrótce, zupełnie ; 
biarkę dla usunięcia mielizny odcięta od morza i bagrowanie

Dlaczego warsztaty ZPGG Wislouiście
pracują bez kart roboczych?

Marynarze nadal nie otrzymują 
„Stern“  i innych pism

Dobra praca urządzeń porto- nie pracował wraz z uczniem 
wych: dźwigów, mostów, taśmow bez karty roboczej przy remoncie 
ców zależy od warsztatów pogo- kanału ślizgowego, 
towia. Na każde zawołanie dźwi- Tow. Konrad Roszkowski ze 
gowego czy wieżowego warszta- swoją grupą remontuje koła 
towcy spieszą z pomocą. Usuwa- przy moście dźwigowym . Pra- 
ją usterki, przeprowadzają remon cują również bez karty robo­
ty kapitalne. czej, a kalkulator pilnie obserwu-

Od 1 maja robotnicy wzięli pod je postępy pracy i na tej podsta- 
socjalistyczną opiekę maszyny wie dopiero opracowuje kartę, 
warsztatowe. Tow. Józef Szmidt, W tym ostatnim wypadku dla 
tokarz, starannie pilnuje „włas- kalkulatora tow. Szafrana można
nej“ tokarki. znaleźć pewne wytłumaczenie —

„Często ją smaruję — mówi — robota taka zdarza się raz na k il-
będzie kosztowało kilkakrotnie pracuję ostrożnie, aby nie tracąc kanaście lat, robotnicy uważają
więcej, A kanał musi być pogłę- w-c na szybkości nie strzaskać ■ muszy- jednak, że to nie jest w porządku.
biony. Jest nie do pomyślenia, ny_ p0 prostu staram się zabezpieczyć I  mają rację, bowiem usprawnię- dz:[a}u gospodarczego, a za każdą wnia“ . Po rozwiązaniu

na dla rybołówstwa ją przed, awarią“ . nie względnie przyspieszenie pra- brakującą butelkę płaci załoga. działań arytmetycznych
przystań została unieruchomiona. Robotnicy warsztatu opiekując cy powinno uwidocznić się natych Dziwny jedynie wydaje się piwa kosztuje na statku

Sprawą ta powinny niezwłocz- sję swoimi maszynami pracują miast na karcie roboczej. fakt, że w rachunku firmy „Bal a wody sodowej 50 gr.
nic zająć się odpowiednie władze, wydajnie, ale czy administracja Zagadnienie usprawnienia kał- tona“  nr 3275 zamiast cen poda- Również zadziwiająco skaczą ce
bo „zabawa w pogłębianie kana- ¡m dopomaga? kulacji poruszał niejednokrotnie | nych wyżej, policzono o 17,6 pro- ny zapałek, których pudełko na
łu ‘ jest już zbyt kosztowna. , „Przetaczam od pięciu dni kola por także kierownik warsztatu tow. ’ cent na każdej butelce piwa i o statku kosztuję około 27 groszy.

1 talowe — ciągnie Szmidt — ale nie Koralewski, niestety bez skutku, j 15 procent na każdej butelce wo Czy Dział Likwidacji PLO rów
M.B. z MUR w Szczecinie, mam karty roboczej. Kiedy ją dosta- Kalkulatorzy, a zwłaszcza tow. dy więcej. Tak wysoka marża za- nie łatwo zgodził by się z tymi

‘ nę, nie wiem. Pr?y drobnych robotach Stankiewicz mimo otrzymanej po | robkowa stosowana może być w cenami gdyby dotyczyły one ar-
jest to samo — robota już dawno wy mocy nie zmienili stylu pracy. j przedsiębiorstwach prywatnych i tykułów spożywczych dla jego u-
konana, a karta przychodzi dopiero po Czas iy?* yżeby dyrekcja tech- | jedynie przy „brylantach“ , ale nie żytku?

przed przystanią i pogłębiania 
kanału.

Pogłębiarka zaczęła pracować,
a miejscowi rybacy pomagali jej aby tak cenna dla rybołówstwa j ą przecL awarią“ . 
załodze z całym zapałem. Niestety, 
po kilku tygodniach pracy p°gł<? 
biarka uległa uszkodzeniu' — na­
prawiono ją — i znów awaria 
Tak było stale, a każdy przestój 
remontowy trwa kilka tygodni.
Wreszcie po ostatniej awarii, po-

Karkołom ne skoki cen
C^ena towarów kantynowych, Nie miejmy jednak złudzeń, że 

"dostarczanych pod burtę stat na statku można wypić piwo za 
ku dla użytku załogi wynosi: pi- 1,20 zł a wodę za 45 gr. Ship- 
wa eksportowego 1,02 zł, wody so chandler rezerwuje dla siebie je- 
dowej 0,30 zł. Towar zostaje zała- szcze 10 procent z tytułu., być 
dowany na statek przez personel może okólnika, który ceny „uszty

trzech 
butelka 
1,32 zł,

W numerze 9 „Steru“ zamie- jego numer. Miesięcznik „Morze“ roboczych i zaniżenia norm są 0-

2—3 dniach. Traci na tym robotnik 1 niczna ZPGG bliżej się tym zahl przy piwie i wodzie sodowej dla 
państwo, bo przecież nie pamiętam do teresowała i zwróciła uwagę win | marynarzy polskich statków, któ 
Uadnie ile czasu zużyłem na każdy nym nieprzestrzegania elementar- rzy koszty załadunku towaru na 
drobiazg, wpisuję więc niedokładnie“ . nycb zasad organizacji prac war- 

Opóźnione otrzymywanie kart sztatowych.

K. WYRWA
s/s „Lech“

J-a

statek pokrywają siłą własnych 
mięśni, a za ryzyko potłuczonych 
butelek płacą.

ściliśmy notatkę pt. „Prasa — wpłynął jeden numer ze stycz 
musi docierać regularnie na stat- nia (w czerwcu). Tylko „Szpil­
ki“. Zarząd Okręgu ZZPŻ w k i“ i „Przyjaźń“ nadchodzą na o- 
Szczecinie nadesłał nam wyjaśnię gół dość regularnie, 
nie, w którym informuje, że je- Związek nasz zaopatruje jw  pra 
szcze w maju Zarząd Okręgowy sę 25 świetlic związkowych w 
zaabonował, począwszy od 1 częrw Szczecinie oraz 13 statków. Jak 
ca gazety, tygodniki, pisma ilu- wynika jednak z przytoczonych 
strowane m. in. „Ster“ , „Morze“ , wyżej przykładów, zadania nasze 

. „Młodego.Żeglarza" łtp. Mimo, że są bardzo utrudnione jedynie z 
od chwili zaabonowania pism w winy „Ruchu“ . Czy w takiej sy- 
„Ruchu“ i opłacenia prenumeraty tuacji, przy tego rodzaju współ- 
m inął już przeszło miesiąc, nie- pracy z „Ruchem“ możemy do- 
stety świetlice nadal prasy nie o- ręczać regularnie i terminowo 
trzymują. Jeżeli jakaś część nad- prasę na statki? 
chodzi — to w każdym razie bar Wydaje się, że właśnie na od- 
dzo nieregularnie. Np. dzienniki cinku usprawnienia dostawy pra- 
jak: „Sztandar Młodych“ , „Głos sy powinny nastąpić zasadnicze 
Szczeciński“ , „Trybuna Ludu“ i zmiany. Wówczas i my, pracowni- 
inne docierają do nas mniej wię- cy wydziałów kulturalno-oświato- 
cej co trzeci numer i  to zawsze po wych w związkach zawodowych 
kilka numerów naraz po czym na będziemy mieli odpowiednie wa- 
stępuje kilkudniowa przerwa. Je- runki do należytego wykonywania 
żeli chodzi o „Ster“ to otrzymaliś powierzonych obowiązków, 
my dotychczas dopiero pierwszy K. O.

-u
Na notatkę zamieszczoną w 

numerze 10 naszego pisma pt. 
„Morski Instytut Rybacki nie 
wykonuje swoich zobowiązań“
Morski Instytut Rybacki nade 
sial nam obszerne wyjaśnie­
nie stwierdzające m. in. że w 
styczniu br. zorganizował MIK 
kolejną roboczą naradę w Swi 
noujściu, wykorzystując obec 
ność „Ewy 11“ w tym porcie. 
Na naradzie tej przedstawicie 
le spółdzielni „Mewa“ , Zwiąż 
ku Branżowego Spółdzielni Ry 
bołówstwa Morskiego oraz kon 
troler rybołówstwa morskiego 
stwierdzili, że łowiska położo­
ne w pobliżu Świnoujścia są 
dostatecznie rozpracowane 1 
że ta część Zatoki Pomorskiej 
nie wymaga dalszych badań 
przez statek „Ewa 11“ .

Nie znaczy to jednak, że ln  
stytut uważa badania Zatoki 
Pomorskiej za zakończone. 
Przeciwnie, zdaje °ń sobie 
sprawę z konieczności ich kon 
tynuowania. Wymaga to jed­
nak dłuższego czasu, zwłasz­
cza, że statek „Ewa I I “  ma 
i wiele innych zadań do wy­
konania.

Obecnie Morski Instytut Ry 
backi prowadzi badania Zato­
ki Pomorskiej.

Rejsy badawcze „Ewy I I “ 
kontynuowane będą systema­
tycznie. O wynikach tych jak 
i innych rejsów powiadamia­
ne są każdorazowo PPiUR 
„Barka“ drogą radiową oraz 
rybacy i  przedsiębiorstwa ry­
backie w porcie biuletynami 
sprawozdawczymi MUR — 
Szczecin.

Sprawa dokładnego nano­
szenia na mapy pozycji wra­
ków i innych zaczepów, jak

również sprawa oznaczenia 
ich pławami nie znalazły do­
tychczas należytego rozwiąza­
nia. Prace tę wykonują Wy­
działy Hydrograficzne GUM i 
SUM oraz Morskich Urzędów 
Rybackich. Nie wchodzą one 
w zakres działania Morskiego 
Instytutu Rybackiego.

Do udoskonalenia badań ło­
wisk Zatoki Pomorskiej i in­
nych łowisk, znajdujących się 
w zasięgu bazy rybackiej Swi 
noujście, przyczyni się urucho 
mienie placówki MIR w Świ­
noujściu. Natrafia to jednak 
na trudności na skutek po­
wolnego tempa remontu bu­
dynku przeznaczonego dla 
M IR w Świnoujściu. Roboty 
prowadzi Zjednoczenie Budo 
wnictwa Miejskiego w Świno 
ujściu.

Wyjaśnienie M IR  jest wy­
czerpujące i nie wymaga ko­
mentarzy.

Natomiast Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego powin­
no przyspieszyć tempo swej 
pracy i w najbliższym czasie 
oddać budynek do użytku 
MIR.

W odpowiedzi na notatkę z 
numeru 7 „Steru“ pt. „Brak 
dyscypliny na kursach dla pra­
cowników małych portów“  Dy­
rekcja Zarządu Małych Portów 
w Słupsku wyjaśnia, że „anali­
zując sytuację wprowadzono 
dodatkowe, bezinteresownie 
przeprowadzane przez wy kła ■ 
dowców konsultację i semina 
l-ia. Dopomogą one niewątpli­
wie zainteresowanym słucha­
czom, którym tok pracy nie 
pozwala na czynny udział w 
szkoleniu, w opanowaniu przed I 
miotów i przystąpieniu do eg-! 
zaminów“ . ł

golną bolączką warsztatowców. O 
tym samym mówi również tow. 
Franciszek Bączkowski, ślusarz i 
racjonalizator. Przez dwa tygod-

W Darłowie na leży  stworzyć 
nowy punkt opieki socjalnej 

nad robotnikam i
Dotychczas jeszcze w porcie 

darłowskim punkt socjalny mieś 
ci się w rozlatującej się szopie.

Wybudowanie nowego punktu, 
w którym znalazły by Sie nie tyl 
ko szatnie i łaźnie (należytych 
rozmiarów), ale również pocze­
kalnia, pralnia bielizny, ewentu­
alnie nawet świetlica .itp. jest pa 
lącą koniecznością.

Gorąca „Diana4"
Uczestnicząc w wycieczce zor- na temperatura wynosi około + 

gańizowanej z okazji „Dni Mo- 60° C.
rza“ jechałem ze Szczecina do Tak w maszynowni jak w 1 sa
Międzyzdrojów luksusowym stat ,ona~ doty7hcz7sowa w^n ylacja 
kiem Żeglugi Przybrzeżnej w J J
Szczecinie — s/s „Diana“ . Przy
okazji stwierdziłem, że w żeglu­
dze przybrzeżnej zagadnienia 
BiHP i zapewnienia pełnych wy 
gód pasażerom nie są należycie 
doceniane.

jest zupełnie niewystarczająca.
Ten stan rzeczy utrudnia prze 

de wszystkim pracę członkom za 
łogi maszynowej, a dalej odbija 
się na należytym wypoczynku i 
wygodzie pasażerów. Bardzo po­
ważnie również podnosi stopień

^ Vś w ie tlic a \
V : #  < •

ku.

Więce} dbałości 
o świetlicę w Świnoujściu

Pracownicy „Dalmoru“ w Swi- 
Już po kilkunastu minutach jaz niebezpieczeństwa pożaru na stat | noujściu chętnie korzystają ze

swojej świetlicy. Dużą popular­
nością cieszą się rozgrywki sza­
chowe,' w których czołowe miej­
sca zajmują ob. Marian Goc i zet 
empowiec Jerzy Sito. Niemniej- 
sze zainteresowanie wzbudza gra 
w ping-pong o czym świadczy 
liczba 30 zrzeszonych graczy.

Szkoda t^lko, że związek zawo 
dowy zbyt mało interesuje się ży 
ciem świetlicowym w  Świnoujściu. 
Zaopatrzenie świetlicy w  komplet

dy, temperatura w przepełnio 
nych salonach restauracyjnym i 
dancingowym zaczęła się szybko 
podnosić dochodząc do „tropikal 
nej“ . Zmuszało to pasażerów do
zdejmowania wierzchnich okryć w posiadaniu pro
w a ^  n o l0^ ^  X  T c K  wentylacji dla „Diany“ ,twarz potu. Okazało się, ze salon lecz istnieie jakaś przeszkoda w

W rozmowie z przedstawicie­
lem administracji Żeglugi Przy­
brzeżnej w Szczecinie dowiedzia­
łem się, że Stocznia Szczecińska

jest nie tylko ogrzewany przez 
promienie słoneczne lecz w głów 
nej mierze „podsmążany“ przez

wykonaniu zamówienia.
Wobec stale zwiększającej się

maszynownię, w której przecięt- frekwencji, kierownictwo Żeglu-

Zła organizacja skupu ryby 
w „Barce“ zniechęca 
rybaków do połowów

Na Wybrzeżu Zachodnim od po 
czątku br. rybacy indywidualni 
dostarczają złowioną rybę punk­
tom sklepu, prowadzonym przez 
Przedsiębiorstwo Połowów i U- 
słiig Rybackich „Barka“ .

Skup ryby w niniejszych ośrod­
kach rybackich, takich jak: Grzy 
bowo, Unieście, Jackowo i inne 
prowadzony jest bardzo nieudol­
nie. Od połowy maja br. „Barka“ 
nie wypłaca rybakom tych ośrod­
ków należności za rybę. Rybę słód 
ko wodną rybacy oddają nie wie­
dząc nawet ile im się za nią na­
leży, bo „Barka“  nie postarała się 
dotychczas o cennik ryb tego ga 
tunku.

Do małych osad „Barka“  n ie ' 
przysyła na czas samochodu po 
odbiór ryb, a ponieważ nie ma 
gdzie jej przechowywać — traci 
ona na wartości, a nawet się psu 

: je. Rybacy z Jackowa np. po- 
I nieśli ostatnio duże straty, przy 
wożąc większą ilość ryby, o czym 
nie mogli zawiadomić punktu 
skupu. „Barka“ nie przysłała

_, ,... . , . . .  samochodu na czas i cały odłów
nie remontu. Ni stety minął je zmarnowa) się. \  przecież ryba-
den I2 lni,ł drug!: a P^-edsta ey Jackowscy proszą „Barkę“ o
wicie! BHP me zjawił się na po- zainsj,alowianie telefonu już od 
kładzie mimo wielokrotnych za-, kjlku

gi Przybrzeżnej w Szczecinie po biblioteczki, sprzęt sportowy, pi 
winno zapewnić maszynistom od teczki ping-pongowe, zorganizo- 
powiednie warunki pracy a pa- wanie amatorskiego zespołu mu- 
sażerom wygody. Wykonanie u- zycznego — pracownicy „Dalmo-

Kwestia stworzenia dobrze wy 
posażonego ośrodka to jedno z za 
sadniczych zagadnień, o którym 
powinno pomyśleć kierownictwo 
małych portów.

S/s „Bytom“ zaprasza 
inspektora BHP

S/s „Bytom“ jest trampem, któ­
ry zbyt często do portu macierzy 
stego nie zawija. Życie maryna­
rza — jak to wiadomo — ciężka 
praca w kotłowni i  na pokładzie.

Życie załogi staje się jednak 
jeszcze cięższe, gdy przewody 
centralnego ogrzewania w po­
mieszczeniach załogowych prze­
ciekają, ubranie zamaka w szaf­
kach, a na głowę... kapie.

Ponieważ z braku materiałów 
załoga nie może wykonać napra­
wy we własnym zakresie, zwraca 
no się do Inspektoratu BHP, by 
zainteresował się stanem pomie­
szczeń i wpłynął na przyspiesze-

rządzeń wentylacyjnych nie mo­
że być odkładane.

JAN GRABL1S

powitali by z radością.
ŁOSOŚ

korespondent

proszeń. Statek otrzymał jedynie 
wywieszki: „Przestrzegaj czysto­
ści“ . „M yj ręce przed posiłkiem“ ...

Nie sądzimy, aby to było wy­
starczające.

Załoga „Bytomia“ obiecuje na 
powitanie pierwszego inspektora, 
który zainteresuje się statkiem, 
wystawić... bramę powitalną z zie 
leni,

B.

miesięcy.
„Barka“ powinna niezwłocznie 

usprawnić skup ryby. Obecna sy­
tuacja zniechęca rybaków do po­
łowów, powoduje marnowanie ry­
by a tym samym przynosi wiel­
kie straty zarówno rybakom, jak 
i państwu.

Należy tu przypomnieć, że Cen 
trala Rybna, która poprzednio zaj 

I mowała się skupem ryby od ry­
baków indywidualnych!, działała 

I sprawniej. TUR

W oapowieozi na Krytyczną 
notatkę „Brak dyscypliny na 
kursach dla pracowników ma­
łych portów“, zamieszczoną w 
nr 7 „Steru“, dyrekcja Zarzą­
du Małych Portów nadesłała 
nam wyjaśnienie, w którym 
stwierdza m. in., że „rzeczy­
wiście w ostatnim czasie frek 
weneja uczęszczających na 0- 
mawiane kursy W PEWNEJ 
MIERZE ZMALAŁA...“ Z dal­
szego jednak ciągu., długiego 
listu dowiadujemy się, że na 
stan ten wpłynęło wiele 
„obiektywnych przyczyn“ jak 
np. „przeprowadzenie w łonie 
przedsiębiorstwa kompresji 
etatowych, obarczanie pra­
cowników dodatkowymi funk 
cjami“ itp.

Wydaje sic nam, że właśnie 
opracowanie długiego, a skom 
plikowanego wyjaśnienia obar 
czyło właśnie taką „dodatko­
wą funkcją“ jednego z refe­
rentów. Czyż nie było by le­
piej samokrytycznie przyznać 
się do popełnionych błędów i 
«mijając kilkumetrowe „wy­

bielanie“ (które nie trafia do 
przekonania) od razu przystą­
pić do sedna rzeczy t.j. poin­
formować redakcję, co uczy­
niono celem wzmocnienia dys­
cypliny na kursach? Konkret­
nie—ograniczyć się do końco­
wego ustępu wyjaśnienia, w 
którym realnie pisze się o tym 
jak zaradziliście złu.

W przyszłości, drodzy Towa 
rzysze, byłoby wskazane bar­
dziej samokrytycznie ustosun­
kować się do swych błę­
dów i zamiast trwonić drogi 
czas na zawiłe tłumaczenie, w 
których jedynie pomiędzy 
wierszami przecieka prawda, 
śmielej przystąpić do sto­
sowania środków zarad­
czych, unikając tzw. „niewy- 
jaśniającyeh wyjaśnień“ POZ 
WOLCIE PRAWDZIE W Y­
RAŹNIE PRZEBIJAĆ Z KAŻ 
DEGO ZDANIA — NIE  
TŁUMCIE JEJ SERIĄ B IU ­
ROKRATYCZNYCH ZWRO­
TÓW I  PRZERÓŻNYCH 
„OBIEKTYWNYCH TRUDNO 
SCI“ ,
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Ob. K a ro l S ty c z y ń s k i — W ro c ła w .
—  Po u koń cze n iu  11- le tn ie j s z k o ły  o- 
gó ln o ksz ta łcą ce j m ożecie rozpocząć 
s tu d ia  d z ie n n ik a rs k ie  na U n iw e rs y te ­
c ie  w a rsza w sk im  lu b  k ra k o w s k im  
N ie  w id z im y  je d n a k  obecn ie  żadnych  
przeszkód, k tó re  b y  W am  u n ie m o ż li­

w ia ły  p is y w a n ie  k o re s p o n d e n c ji do 
•,S te ru “ , bądź . też do jed n e go  z p ism  

co d z ie n n ych , w ycho d zą cych  na W a­
szym  te re n ie .

Ob. M. S k o ru p s k i —- O dra  P o rt. —
K o re sp o n d e n c ję  w  s p ra w ie  b a zy  ry b a c  
k ie j.. p rze k a z a liś m y  M in is te rs tw u  Ż e ­
g lu g i. O w y n ik u  zos tan iec ie  p o w ia d o ­
m ie n i. •

Ob. M . R adyńska  —  O lsz tyn . — Je - 
że l p ra c o w n ik  p rz e p ra c o w a ł pew n ą  
ilo ś ć  g o d z in  n a d lic z b o w y c h  z po lece ­
n ia  s w e j w ła d z y  n a d rzę d n e j, m a p ra ­

w o do w y n a g ro d ze n ia  za te  g o d z in y .
Ob. B a rb a ra  K w ia tk o w s k a  — 

G dańsk. — C hcąc n a b y ć  w ę g ie l na z i­
mę, na leży  zg łos ić  się  do sw ego k o ­
m ite tu  b lo ko w eg o , gdzie  o trz y m a c ie  
zaśw iadczen ie  p o tw ie rd z a ją c e  ilo ś ć  pie 
ców  w  m ie s zka n iu . Po o trz y m a n iu  za 
św iadczen ia  udac ie  się do d z ie ln ic o w e ­
go b iu ra  opa łow ego, gdzie  w p ła c ic ie  
należność za p o ło w ę  za m ów ionego  o- 
pa łu . Po w p ła c e n iu  o trz y m a c ie  odp is  
z lecen ia  na w y d a n ie  w ęg la , g d yż  o r y ­
g in a ł zos tan ie  w y s ła n y  do s k ła d n ic y  
w ę g lo w e j, k tó ra  w  o k res ie  d w ó ch  t y ­
godn i od c h w il i  zam ów ien ia , dos ta w i 
W am  w ła s n y m i ś ro d k a m i lo k o m o c ji 
w ę g ie l d3 d om u . P o łow ę  o pa łu  o trz y ­
m a c ie  n a ty c h m ia s t, d rug ą  część n a to ­
m ia s t w  czasie od 1 g ru d n ia  do 1 
m arca  1952 ro k u .

S p o r l . . .  S p o r l . . .  S p o H . . .  S p o r l . . .

SPORTY WODNE w PRCEP
p rzyk ładem  pracy d la  innych  se kc ji

„Natura ciągnie wilka do lasu“ — mówi przysłowie. Ma ono 
doskonałe zastosowanie w odniesieniu do zagadnień kultury f i ­
zycznej w Przedsiębiorstwie Robót Czerpalnych i Podwodnych w 
Gdańsku, gdzie pracownicy z tytułu swoich zajęć mają „natural­
ne skłonności“ ku sportom wodnym.

vmmtom
W i r o - h r m ą f i ó u ih a

■W k w a d ra ty  na leży  w p isać  o ś m io li-  a następne l i t e r y  w  dalsze k r a tk i ,  w i-  
te ro w e  w y ra z y  o znaczen iu  p od a n ym  ro w o , w  k ie ru n k u  ru c h u  w ska zó w e k  
p o n iż e j. P ie rw szą  lite rę  um ieszczać zegara. 
w  k ra tc e  oznaczonej c y frą  od 1 do  9
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Baaczenie wyrazów wirowych: 
l-rzemieślnik b u d u ją c y  s ta tk i d re w ­

niane. 2 -ro b o tn ik  m o rs k i, 3 -p rze d łuże  
nie skośnego m asztu  na  p rzod z ie  s ta t­
k u , 4 -te le sko p ow a  ru ra  do o b s e rw a c ji 
nad p o w ie rz c h n ią  m orza, 5— 8 -go d z in - 
na p raca  na  s ta tk u , 6 -  w in d a  k o tw i­
czna o osi p io n o w e j, 7 -  p rze w ó d  pa 
r y .  w o d y  itp .  8 -  z n a k  n a w ig a c y jn y  
na lądz ie , 9 - m asz t p rze d n i.

P o z i o m o :  5 -  m g ła  na  m o rz u . 10 —  
nabrzeże. 11 - łó ż k o  na s ta tk u  (w spak) 
14 -  w e jś c ie  do  p o r tu . 18 -  t y ł  s ta tk u , 
19 -  b a łw a n  m o rs k i (w spak).

P i o n o w o :  3 -  o zna ko w an ia  na 
m o rz u , 12 -  ru c h o m e  sch od y  na  s ta t­
k u , 13 -  ża g lo w y  s ta te k  d w u m a s z to w y  
(w spak). 15 -  p is m o  p ra c o w n ik ó w  że­
g lu g i, 16 -  łó d ź  p łaskodenna , 17 -  
d ź w ig  (w spak).

S i o n i h ó w w h a

[ m r

I f
#

i !

R ozp o czyn a ją c  od lew ego  górnego  
p o la  i  p osu w a ją c  się  rd c h e m  k o n ik a  
szachow ego obe jść  w s z y s tk ie  po la  i  
o dczy ta ć  ro z w ią za n ie .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
Z  N U M E R U  1».

W iró w k a .
Zna cze n ia  w y ra z ó w : 1 -  M a lta  2 - 

Osada, 3 - R abka , 4 -  Z o rza , 5 . E l i ­
za, (E d y ta ). 6 -  tra w a . 7 -  opona 8 -  
pauza. 9 -  Om ega. 10 -  T a tra , ' l l  - 
E m tsa, 12 -  g ro ta , 13 -  anoda, 14 -  
pom pa, 15 -  O liw a  16 -  L itw a  17 . s to  
pa, 18 -  k o lia , 19 -  Iza ra  

R o zw iąza n ie : M O R Z E  TO P O T Ę G A  
P O L S K I, ^
L o g o g ry f.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1 -  
zenza, 2 - e k ra n , 3 - W ie ch , 4 -  m ó w ­
ca, 5 -  o rze ł, 6 -  r y w a l,  7 -  zorza. 8 -  a kw e n .

R ozw iąza n ie : ZE W  M O R Z A

Za dob re  ro z w ią z a n ie  zadań z n u ­
m e ru  10, n a ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  1) K ró lik o w s k a  Teresa — Szcze­
c in , u l.  K ró tk a  3 m . 2; 2) K n a p ik
A d a m  —  G d y n ia , u l.  Leśna 62; 3) K ró  
l i k  M ie c z y s ła w  —  Gdańsk-W-.-zeszcz, 
u l.  K o ś c iu s z k i 45: 4) D oroszyńska  Z o - 
* la  ~ * G d a ń s k -O liw a , u l.  W e s te rp la tte  
10; 5) N o rs k ! S te fa n  _  K ra k ó w , u l.  
B osacka  20.

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą

Ta zdrowa i przyjemna dyscy­
plina sportowa stanowi właśnie 
główny ośrodek zainteresowania 
członków koła sportowego PRCiP 
Na ogólną liczbę 200 członków, 
blisko 70 z zamiłowaniem upra­
wia żeglarstwo i kajakarstwo. 
Sekcja, korzystając z doświad­
czeń kapitana żeglugi jachto­
wej Waldemara Rumińskiego po­
szczycić się może wieloma pozy­
tywnymi osiągnięciami. Już trze­
ci sezon szkoli ona praktycznie 
i teoretycznie robotników i pra­
cowników umysłowych w pływa­
niu, kajakarstwie oraz w żeglar­
stwie śródlądowym i morskim.

PRZESZKOLENI ŻEGLARZE
Sekcja morska nta przeszko 

łonych 22 starszych żeglarzy, 
dysponując 3 jachtami, z któ 
rych jeden znajduje się jesz­
cze w odbudowie na stoczni.

Jachty zostały wyciągnięte 
z wody przez członków koła 
sportowego. Obok remontu 
stoczniowego dano tu duży 
wkład osobisty, podejmowany w 
ramach zobowiązań dla ucz­
czenia świąt narodowych. W 
ten sposób zaoszczędzono wic­
ie tysięcy złotych.

W ubiegłym sezonie żeglarze 
brali udział w paru rejsach, szko 
ląc dalsze kadry, a po okresie z i­
mowym, który wykorzystano na 
kursy teoretyczne i przegląd 
sprzętu, przystąpili obecnie z no 
wym zasobem energii i doświad­
czeń do sezonu letniego. Przewi 
duje się udział w regatach oraz 
żeglarskich obozach śródlądo­
wych. Sekcja żeglarska stanowi 
jakby wyższy stopień zaawanso­
wania wśród sekcji wodnych.

BRAK KAJAKÓW
Pierwszym je j stopniem jest 

masowa nauka pływania, a na­
stępnie kajakarstwo uprawiane z 
zamiłowaniem przez kilkudziesię- 
T>7?n-CẐ 0nk°w k° ła sportowego 
PRCiP. Dysponują oni jednak ty l 
ko 10 kajakami i i  jolką przez 
co wielu amatorów sportów wod­

nych nie ma możności uprawia­
na) tej dyscypliny. Bywa często, 
że gdy 20 osób wyjedzie na 10 
kajakach, to na brzegu pozostaje 
kilkudziesięciu amatorów jazdy. 
Trzeba dodać, że z kajaków ko­
rzysta również kółko krajoznaw­
cze, urządzające wycieczki tu ry­
styczne jak i wędkarze, których 
w PRCiP jest bardzo wielu.

Należało by więc zaapelować do 
zrzeszenia Budowlanych ażeby w 
porozumieniu z dyrekcją przedsię 
biorstwa zaopatrzyło koło sporto 
we w większą ilość kajaków, co 
niewątpliwie spopularyzuje ten 
piękny i zdrowy sport. Trzeba 
dodać, że koło projektuje budowę 
przystani i hangaru na sprzęt 
żeglarsko-kajakarski przy Kana­
le Martwej Wisły.
SŁABO W INNYCH SEKCJACH 

W odróżnieniu od sportów 
wodnych, inne sekcje pracują 
gorzej. Nie ma ciągłości pra­
cy, nie ma tak wyrobionego ak 
tywu sportowego ani też przy 
wiązania do sekcji i sprzętu, 
jakie spotyka się u „wodnia­
ków“ . Koło posiada sekcję p ił­
ki nożnej, siatkówki, lekkoat­
letyczną, tenisa stołowego i 
szachową.

Drużyna piłkarska składa się 
z 20 zawodników. Brali oni udział 
w mistrzostwach powiatowych 1 
Gdańska rozgrywając 14 meczów 
z których wygrali 4. Przeszkodą 
w rozwoju tej sekcji jest brak 
boiska przy zakładzie pracy. Ko 
ło sportowe zaprojektowało 
wprawdzie budowę boiska, ma 
zapewniony fundusz, ale potrzeb 
ne jest dostarczenie na 2 tygod­
nie buldożera do wyrównania i  
zniwelowania terenu. Dużą po­
moc okazać tu może Rada Okrę­
gowa Budowlanych.

BRAK PROPAGANDY SPO 
Na niedostateczną pracę nie 

których sekcji wpływa brak 
oddanych działaczy sportowych. 
Mimo pomocy podstawowej or 
ganizacji partyjnej, dyrekcji i

rady zakładowej, kierownic­
twa poszczególnych sekcji nie 
umiały stworzyć atrakcyjnych 
form w poszczególnych gałę­
ziach dla zainteresowania kul­
turą fizyczną dalszych rzesz 
pracowników przedsiębiorstwa. 
Również na odcinku umasowic 
nia WF i sportu, którego pod 
stawą jest zdobywanie norm 
do odznaki SPO — dotychcza 
sowę osiągnięcia sekcji są mi­
nimalne.

Dlatego też z uznaniem należy 
przyjąć uchwałę zarządu koła, 
który postanowił całą uwagę i za­
interesowanie sportem poświęcić 
próbom na odznakę SPO. Człon­
kowie koła jeździć będą na sta­
dion Budowlanych do Wrzeszcza, 
gdzie przeprowadzą próby w trój 
boju lekkoatletycznym, strzelaniu 
i innych dyscyplinach.

„Paromiesięczne zaległości, 
jakie mamy na odcinku SPO 
— mówi nam. przewodniczący 
koła Stefan Lasota (byłjr p ił­
karz ligowej Cracovii) — mu­
simy obecnie nadrobić. Dlale- 
tego też przeprowadzamy te­
raz specjalną agitację na zdo­
bycie odznaki SPO, starając 
się wciągnąć do jej propagan­
dy nie tylko członków kola 
sportowego, ale i ogół pracow­
ników. Muszę dodać, że pra­
cownicy zatrudnieni na jed­
nostkach pływających wykazu 
ją dużo większe zainteresowa­
nie WF i sportem, aniżeli 
pracujący w biurach. Dlatego

też tym ludziom przekazuje-
my najwięcej ubiorów sporto­
wych i sprzętu“ .

O WYCHOWANIE SPORTOW.
CÓW

Samokrytycznie trzeba stwier­
dzić — ciągnie dalej przewodni­
czący koła — że niedostateczna 
była praca na odcinku wychowa­
nia sportowców. Brak gazetek 
ściennych, brak krótkich pogada­
nek na temat struktury organiza. 
cyjnej sportu w Polsce Ludowej 
oraz zadań sportowców we fron­
cie lyirodowym i w ruchu obroń­
ców pokoju — hamowały rozwój 
naszego koła.

Sytuacja ta ulegnie jeszcze 
w tym miesiącu poprawie. Na 
ukończeniu jest budowa dużej 
świetlicy, w której stworzymy 
specjalny kącik sportowy, gdzie 
nasi członkowie wydawać bę­
dą gazetkę ścienną i  gdzie 
praktyczne wychowanie fizycz 
ne powiązane zostanie ze wżro 
stem uświadomienia wśród na 
szych sportowców“ .

Tyle przewodniczący koła. Jak 
dowiedzieliśmy się z dalszej roz- 
niowy, zarząd koła pragnie do 
końca sezonu znacznie powięk­
szyć liczbę członków, uaktywnić 
pracę sekcji, zbudować boisko 
sportowe, stworzyć stałe gazetki 
ścienne i zdobyć co najmniej 50 
odznak SPO. Plany są bardzo 
ładne. Skrzętnie notować będzie­
my ich realizację.

ALEKSANDER SKOTNICKI

MARYNARZE i TRYMERZY SZCZECINA
w żywych szachach

Jedną  z n a jb a rd z ie j a k ty w n y c h  
g ru p  sza ch is tó w  zachodn iego  W y b rz e ­
ża je s t zespół p ra c u ją c y  pod k ie ro w - 
n c itw e m  k o l. M . p fe ffe ra  w  P o ls k ie j 
Żeg ludze  M o rs k ie j w  Szczecinie.

W  o k res ie  D n i M orza, c z ło n k o w ie  
tego zespo łu  z o rg a n iz o w a li ..żyw e sza­
c h y “ ,̂  k tó re  z g ro m a d z iły  tys iące  mieś? 
k a ń c ó w  na W a łach  C hrob rego .

w y s tę p o w a li m a ryn a rze , a z d ru g ie j 
try m e rz y  z ło p a ta m i w  rę kach .

S zachy szczec ińsk ie  m ia ły  ró w n ie ż  
sw ó j a k c e n t p o lity c z n y , b o w ie m  w  
poszczegó lnych ru c h a c h  f ig u r  przeszka 
a z a li podżegacze w o je n n i“ . Zespo­
łem  w e w s p ó ln y m  w y s iłk u  t ry m e rz y
1 ^ 7ov2 ar2e zw y c i^2yR ..podżegaczy". 

Szczecińscy szachiści z P o ls k ie j Ze

w  ka ia jdo ikop ie  óportourąm

Nowe czasopismo „Technika i Gospodarka Morska'
Od lipca  b r. czasopism o n a u k o w o - 

te ch n .czn e  ..T e chn ika  M orza  i W y b rz e  
za * rozszerza zakres sw e j te m a ty k i 
p rzez  w łą cze n ie  do n ie j zagadn ień  e- 
k o n o m iczn o  - m o rs k ic h  p o rtó w , żeg­
lu g i, s to czn i i  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie ­
go. Z m ia n ie  u le g n ie  w  z w ią z k u  z ty m  
ró w n ie ż  nazw a p ism a, k tó ra  od tąd  
b rz m ie ć  bądzie  „T e c h n ik a  i  G ospo­
d a rka  M o rs k a “

N ow e p ism o będzie  o rganem  d z ia ­
ła ją c y c h  na W yb rze żu  n a u k o w y c h  in ­
s ty tu tó w  m o rs k ic h : N O T. In s ty tu tu  
B a łty c k ie g o . M IT  j M IR .

...T echn ika  i  G ospodarka  M o rs k a “  
s ta n o w i n o w y  ty p  czasopism a te ch ­
n iczn o  -  e konom icznego  k tó re  będzie  
re a liz o w a ć  p ro g ra m  b u d o w y  s o c ja lis ­
ty c z n e j g o s p o d a rk i m o rs k ie j w  m yś l 
w y ty c z n y c h  P lan u  6-le tn ie g o  i  w  o pa r 
c iu  o w z o ry  i d ośw iadczen ia  s o c ja lis ­
tyczn e g o  m ocars tw a  m o rsk ie g o  ZSRR.

- N ow e p ism o n a św ie tla ć  będzie  za­
gad n ien ia  gospodarcze i te ch n iczn e  w  
sc is łym  ich  p ow ią zan iu  te c h n o -e k o n o - 
m ic z n y m .

P ie rw s z y  n u m e r „T e c h n ik i  i  Gospo­
d a rk i M o rs k ie j“  za w ie ra  m. in . a r ty ­
k u ł Cz. W o je w ó d k i ..W yższość so c ja ­
l is ty c z n e j g osp o d a rk i m o rs k ie j nad 
gospodarką  k a p ita lis ty c z n ą “ , m g r T. 
K rz y ż a n o w s k ie g o  O k re ś le n ie  z d o ln o ­
ści p rze p u s to w e j n ab rze ży “  O lg ie rd a  
Ja b ło ń sk ie g o  „P rze o b ra że n ia  w  s t r u k ­
tu rz e  m o rs k ic h  s toczn i o k rę to w y c h “ , 
d r . J. D o b ro w o lsk ie g o  Zag a dn ien ia  
k o ro z ji  m o rsk ie j** i  inż . Z. Ja g o d z iń ­
sk iego  ..O b ró t a n te n o w y  -a d io g o n io  
m e tru "

Poza ty m  p ism o za w ie ra  n a s tę p u ją ­
ce s ta łe  d z ia ły : M a te r ia ły  i  d ys k u s je , 
S ło w n ic tw o , O m ó w ie n ia  i  recenz je , Ra 
c jo n a liz a c ja  i  w yna lazczość.

Ja ko  w k ła d k i do om aw ian e g o  n u ­
m e ru  w łączone  będą 2 p rz e g lą d y  b i­
b lio g ra f ic z n e : M IR  i  M IT  oraz s ta ły  
B iu le ty n  M IT

P ism o  „T e c h n ik a  i  G ospodarka  M o r 
ska “  u k a z y w a ć  się  będz ie  n ak ła d em  
„W y d a w n ic tw  M o rs k ic h “ .

Przed zlotem 
w Berlinie

Sportowcy polscy przygotowują się 
bardzo starannie do Akademickich 
Mistrzostw Świata, które rozegrane 
zostaną w ramach II I  Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie. Od 
paru dni w W arszaioie, w Akademii 
Wychowania Fizycznego na Bielanach 
zgromadzonych jest blisko 300 zawód 
niczek i zawodników, którzy pod opie 
ką najlepszych trenerów szlifują swą 
formę do tej olbrzymiej imprezy. 
Trzeba bowiem stwierdzić, że ambic•

; ją naszego sportu jest wykazanie wy­
sokiego poziomu i zdobycie się na 
równą walkę z czołowymi sportowcami 
świata. Jak najwyższy poziom sporto­
wy i polityczny świadczyć bowiem bę 
dzie o wielkim wkładzie sportowców 
polskich w obronę pokoju. Pamiętać 
również należy, że w dniach rosnącej 
ofensywy pokojowej, głos milionów 
młodzieży i sportowców, domagają­
cych się podpisania paktu pomiędzy 
pięciu wielkimi mocarstwami będzie 
wielką przestrogą dla podżegaczy wo­
jennych. I  tu tkwi również ogromne 
znaczenie I I I  Zlotu Młodych Bojowni 
ków o Pokój i Akademickich Mi­
strzostw Świata w Berlinie.

A. S.

W yra ze m  w z m a c n ia ją c e j się w ię z i 
p rz y ja ź n i s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  i  
p o ls k ic h  Jest zaproszen ie  naszych le k ­
k o a t le tó w  do M o s k w y . P rzez d w a  t y ­

godn ie  nasi le k k o a tle c i 
ko rzys ta ć  będą z boga­
tych  dośw iadczeń  p rzo ­
d u ją cych  w  św iec ie  spor 
to w ców  ra d z ie c k ic h . N a­
byte^ w ia d o m o śc i p rz y ­
c zyn ią  się n ie w ą tp liw ie  
*!<) o s iągn ięc ia  ja k  n a j-  

epszych re z u lta tó w  na  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  B e r lin ie

W  p o p rz e d n ic h  n u m e ra ch  p isa liśm y  
o w z ra s ta ją c e j a k ty w n o ś c i p o ls k ic h  

d z ię k i d o b ry m  w a- 
™ n i on.>’ s tw o rz o n y m  im  przez p ań - 
N i> 0 ’»r.UZySkUJ-ą coraz lepsze w y n ik i.  
N ie  ma p ra w ie  m ies iąca, ażeby k r o ­

n ik i  s p o rto w e  n ie  zano­
to w a ły  n o w ych  re k o r ­
dów . o k tó ry c h  ś m ia ło  
można p ow ie dz ie ć , że 
s to ją  ju ż  na e u ro p e j­
s k im  p o z io m ie . O s ta t­
n ie  d n i p rz y n io s ły  dw a 
now e w y n ik i .  Z as łużony  
m is trz  s p o rtu  G re m lo w - 
s k i p o p ra w ił sw ó j w ła -  

_ , sny  re k o rd  na  400 m  s ty
m  o w o ln y m  _  4:55,6 a D z ik ó w n a  u - 

ąc na  100 m  s ty le m  d o w o ln y m  
1.15,3 w ym a za ła  z ta b e li re k o rd ó w  o- 

p rz e d w o je n n y  re k o rd  p ły w a c k i 
k o b ie t na ty m  dys tans ie .

rodzen ia , zn a la z ł w ła ś c iw y  o dd źw ięk  
w srod  mas sp o rto w c ó w . T a k  czo ło w i 
za w o d n icy , ja k  i  t re n e rz y  oraz k o ła  

1 k lu b y  p o d e jm u ją  zobo 
w iązan ia  w  c a łym  k ra -  
Su. D o tyczą  one o d b u ­
dow y i  b u d o w y  o b je k -  
tów  s p o rto w y c h , p o d n ie ­
sien ia  św iadom ośc i id e ­
o lo g iczne j s p o rto w c ó w  
oraz zd o b y w a n ia  n o rm  
na odznakę  SPO. Te 0- 
sta tn ie  zobo w iąza n ia  są 
n a jce n n ie jsze , g d yż  p rz y  

, , c zyn ią  się do u m aspw ie - 
m a  k u ltu r y  f iz y c z n e j, będące j w aż­
n ym  in s tru m e n te m  w  re a liz a c ji P la ­
nu 6 -Ie tn iego  i  w a lk i o p o k ó j.

Sk.

P a rtia  rozegrana pom ię d zy  dwom a 
c z o ło w y m i szach is tam i p ro f. G n io ­
tem  i  k o l. P fe ffe re m , została za koń - 
szona w y n ik ie m  re m is o w y m .

C ie k a w y m  szczegółem  szczec ińsk ich  
„ż y w y c h  szachów “  b y ły  f ig u r y  b io ­
rące  w  n ic h  u d z ia ł: z je d n e j s tro n y

g lu g i M o rs k ie j o trz y m a li zaproszenie 
do S opotu , by  podczas o d b y w a ją c y c h  
się tam  m ię d z y n a ro d o w y c h  ro z g ry w e k  
szachow ych , zobrazow ać p a rt ie , ja k ie  
zostaną rozegrane  p om ię d zy  c z o ło w y ­
m i z a w o d n ik a m i k ra jó w  d e m o k ra c ji 
iu d o w e j i  N R D .

(p -k i) .

W io ś la rs tw o  da je  s iłę  i  w yp o c z y n e k

n - P ?  zakończen ia  m is trz o s tw  k la s y  
p a ń s tw o w e j w  p iłc e  nożn e j pozostało  

8 te rm in °w . Na pod s taw ie  do ­
ty c h cza so w ych  ro z g ry w e k , (14 rz u ­
tó w ) t ru d n o  w y ty p o w a ć  m is trz a . Ł a t-  

je s t o k re ś lić , k tó ra  z d ru ż y n  o- 
pusci szeregi e x tra -k la s y . M u ro w a n y m  

ka nd yd a te m  do spadku  
jes t szczecińska G w a r- 
d ia . W a lk a  o u trz y m a - 
n ie . s i<i w  I  L id ze  to - 

Cp U  czy^ s i? pom ię*
~  1/ dzy U n ią  z C horzow a.

d ru ż y n a m i W łó k n ia rz a  z 
K ra k o w a  i  Ł o d z i oraz 
O gn iw em  z B y to m ia . N a j 
p ra w d o p o d o b n ie j ta o- 

„  , . s tan ia  p o d z ie li los ze­
społu  szczecińsk iego . Obecną p rze rw ę  
w y k o rz y s tu ją  d ru ż y n y  na u z u p e łn ie ­
n ie  lu k  1 w y le cze n ie  k o n tu z ji .  W w a l-  
ce o t y t u ł  m is trz a  te o re ty c z n ie  na ­
da l b ie rze  u d z ia ł 5 a n a w e t 6 d ru ż y n . 
K to  z w y c ię ż y  w  ty m  fin is z u ?  O to  za- 
gadka, k tó ra  t r a p i tys ią ce  a m a to ró w  
p iłk a rs tw a  w  c a ły m  k r a ju .  P o n iż e j po 
d a je m y  a k tu a ln ą  ta b e lę  lig o w ą :
1. C W K S 14 20 : 8 26 : 17
2. O g n iw o 14 19 : 9 26 : 17
3. G w a rd ia 14 18 : 10 20 :10
4. B u d o w la n i 14 18 : lo 25 :13
5. G ó rn ik 14 17 :11 25 :18
6. K o l. W -w a 14 16 :12 25 : 19
7. K o le ja rz 14 15 :13 19 : 23
8. U n ia 14 12 :16 26 : 23
9. W łó k n ia rz 14 11 i 17 16 :19

10. W łó k n ia rz 14 10 : 18 22 : 29
11. O g n iw o 14 9 : 19 13 :19
12. G w a rd ia 14 3 : 25 9 :45

* *  *
A p e l h u ty  „K o śc iu szko ** o p od jęc ie  

zobow iązań  d la  uczczen ia  Ś w ię ta  o d -

Na torze regatowym Leniwki 
w Stogach pod Gdańskiem odby­
ły  się regaty wioślarskie 0 mi­
strzostwo okręgu gdańskiego.

Organizatorem regat była Sek­
cja Wioślarska przy GKKF w 
Gdańsku, pod przewodnictwem 
tow. Narlocha.

W pierwszym biegu czwórek 
połwyścigowycb kl. I I I  kobiet 
zwyciężyła niespodzianie załoga 
ZKS „Kolejarz — Gedania“ — 
Gdańsk przed AZS — Gdańsk,

Zwycięstwo w biegu dwójek: 
podwójnych półwyśeigowych sta- 1 
lo się łatwym łupem wioślarzy 
„Kolejarza ‘ tczewskiego w cza­
sie 10.36.

W kategorii czwórek półwyści- 
gowyeh juniorów odniosła zwy­
cięstwo młoda lecz technicznie 
dobrze przygotowana załoga „Ko 
lejarza“ gdańskiego 'w  czasie 
3.27.4.

W dwójkach podwójnych, pół- 
wyścigowych, zwyciężyła załoga 
„Kolejarza“ gdańskiego przed 
„Kolejarzem“ tczewskim z m ini­
malną różnicą czasu 4.06.4 wobec 
4.08.

W konkurencji czwórek półwy 
ścigowych juniorek zwyciężył 
walkowerem gdański „Kolejarz“ .

Bieg siódmy — czwórki półwy 
ścigo we z ograniczeniem — wy­
grała pewnie obsada „Kolejarza“ 
gdańskiego w czasie 8.43.8 przed 
AZS.

Bieg ósmy — czwórki półwy- 
ścigowe kl. I I I  — przyniósł po i 
pięknej walce na torze zwycięst­
wo dobrej technicznie obsadzie

„Kolejarza“ z Gdańska w czasie 
8.22.8 przed AZS — Gdańsk 8.28.5 
i „Kolejarzem“ — Tczew 9.42 

Regaty uważać można na ogói 
za udane, choć sama organizacja 
imprezy nie zdała egzaminu przez 
zbyt długie przerwy pomiędzy 
biegami, słabe przygotowanie ta­
boru, dowolne i błędne dyrekty­
wy w wysyłaniu załóg na start a 
przede wszystkim wycofanie wie 
iu zgłoszonych załóg.

A przecież warto zwrócić uwa­
gę na tę piękną dyscyplinę spor­
tu, która w wysiłku zespołowym 
daje możność wyżycia się nie tyl 
ko w walce sportowej na torze re 
gatowym, ale również możność 
wypoczynku na wodzie przy u- 
prawianiu wioślarstwa turystycz­
nego.

PIL.

S o l ą f r o  ¡polityczna

Polityka Wielkiei Brytanii pływa bez przerwy w farwaterze Wall Street
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